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CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się 5 niszczone będą.

P ren u m era te  p r z y jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inscraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowój po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e  Ł H O W I G  w A je n c y i „ C z a s u "  
p. I g n a c y  H e r c o k  w r y n k u  p o d  N r. 2 3 8 . — w W iedniu p. A. 
Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w P aryżu  p. I .  Płoński, 
Boulevard du Prince Eugene, 95. — w Ham burgu pp. Haasenstein i Vo- 
gler — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Motion — w Lipsku  
p. Henryk WCnyler — w W rocław iu: pp. Aenke et S a rn iy

hausen.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
D la Panów  Abonentów, życzących sobie 

prenum erow ać „ C z a s ” od 16go kwietnia, 
wynosi prenum erata:

w m i e j s c u :  
do końca  m aja . . . .  3 złr. 
do końca k w arta łu  . . . 4 „ 20 c. 
z przesyłką pocztow ą w pł ń- 
stw ie austr. do końca  m aja 3 „ 25 „
do końca  kw arta łu 5 złr.

K raków  11 kw ietnia.
O decentralizacyi pisaliśm y tak  wiele i 

często, iż zbytecznem  zdaje nam się pow ta 
rzać  nusze w  tej m ierze przekonania z po­
w odu dyekusyi w Izbie francuskiej nad  tym 
przedm iotem . To co tam  pow iedziano, spi­
sali treściw ie a  dostatecznie korespondenci 
nasi paryscy. Znany zatem  czytelnikom  n a ­
szym tok  rozpraw  i ich don iosłość ; pozo 
staje nam  tylko k ilka  krótkich uw ag nad 
usposobieniem  um ysłów , k tóre się bardzo 
w ydatnie w zgrom adzeniu tern przebijało .

Usposobienie to jest potw ierdzeniem  w zu­
pełności odpowiedzi, ja k ą  nieraz dawaliśm y 
na pytanie : czemu stronnictw a liberalne, 
jakko lw iek  uznają , że gm ina jest podstaw ą 
wolności spółecznej, tak  m ało  zw ykle dają 
jej poparcia. T ak  6tało się i teraz. N iepo­
dobna zap rzeczyć, że decentralizacya za­
czyna się rzeczyw iście tam  d o p ie ro , gdzie 
istnieje autonom ia gminy. D opóki decen tra­
lizacya nie zstąpi w sferę g m in n ą , dopóty 
będzie ona ty lko reo rgan izacyą  adm inistra­
cyjną, a le  nie przestanie być centralizacyą. 
Może przynieść n iejedną p o p ra w ę , zmianą 
systeraatu nie będzie. Zapew ne byłoby do 
życzenia, aby prefekt m ógł za ła tw iać  wiele 
Spraw  lok a ln ych  bez o d n o szen ia  się  do m i­
nistra, ale  nie zastąpi to z a ła tw ia n ia  spraw  
gminnych przez gm inę, ani w yborów  na 
w ójta gminy. W szelkie rozszerzenie sfery 
odpow iedzialności urzędniczej jest ulepsze­
niem w centralizacyi, a le  decentralizacyą 
jeszcze nie jest. Nie m ogło się więc obyć 
w  Izbie francuskiej bez rozp raw  o gminie, 
bez żądania obieralności a  nie nominacyi 
wójtów przez rząd  ja k  dzisiaj. Lecz n a  tem 
niejako ograniczały  się życzenia gminne 
tych, k tórzy projekt rządow y niby decen­
tralizacyjny krytykow ali. W ybory merów 
byłyby now em  polem  agitacyi d la  opozy- 
cyi, m ogłyby się jej przydać, a le  nie dom a­
g a ła  się ona rzeczywistej gminy, k tó ra  z cen­
tra lizacyą w parze  iść nie może. Żaden 
dziennik, naw et najliberalniejszy, nie zna 
laz ł w yrazów  n a  poparcie gminy. P iękna 
to teorya, a le  teorya —  oto pochw ała , j a ­
kiej dostąpił rzecznik  p raw  gminy w Izbie.

Z daw ać się m ogło, że szło tylko o w y­
kazanie, iż projekt rządow y, pod nazw ą 
decentralizacyjnego przedłożony, a  w istocie 
tylko w zm ocnienie prefektów  na celu  m a­
jący, nie by ł nim w istocie. Nic ła tw ie j­
szego, ja k  to zadanie, tem łatw iejsze, że 
rząd  sam  najlepiej był o tem przekonany. 
Ale rząd w iedział także, iż opozycya nie

zażąda od niego praw dziw ej gminy. Byłoby 
to sam o co w ystąpić przeciw  centralizacyi, 
i żądać jej zniesienia, a  do tego um ysły nie 
są bynajm niej przygotow ane. Liberalizm  chce 
koniecznie na  sw ą korzyść w yzyskać tę spu 
ściznę rew olucyi z 1789 roku, k tó rą  dotąd 
absolutyzm  w imieniu państw a na swoją o 
braca. Ż ąda on w e Francyi, ja k  w yraźnie 
pow iedział, przedew szystkiem  swobód poli­
tycznych, utrzym ując, że spółeczne jako pod­
rzędne, m uszą być pierwsżych następstwem. 
Nic dziwnego zatem, iż chodzi mu głównie
0 zachow anie centralizacyi politycznej, a  n a ­
wet w idocznie się obaw ia, aby jej decen­
tralizacya adm inistracyjna nie nadw erężyła 
Duch w ogóle Izby francuskiej jest za centra 
lizacyą, a  c a ła  opozycya w yraźnie była  wy 
m ierzoną przeciw  rządow i, a le  nie przeciw 
system atow i centralizacyjnem u.

Zresztą, nikogo dziw ić to nie może, kto 
czytał ow e stanow cze ośw iadczenia za  ró ­
wnością przez w szystkie praw ie odcienia 
polityczne głośno wypow iedziane. Jest to 
więcej niż dążnością, jest praw dziw ą nam ię­
tnością. Rów ność, choćby naw et by ła  przy­
m usową, znajdzie tam  poklask  całej Izby. 
Naszem zdaniem , rów ność w w olności jest 
praw dziw ym  postępem ; we Francy i wolność 
w drugim stoi rzędzie. W szystkie rozprawy 
tego d o w o d z ą , a  ze w szystkich najwięcej 
ostatnie. R ew olucya postaw iła  godło rów no­
ści, gotując tym sposobem , jak  m ów iła, d ro ­
gę do wolności. N arzędziem  do zaprow a 
dzenia owej rów ności b y ła  centralizacya: 
narzędzie nieporów nane nietylko do po­
czątkow ania, ale  i do utrzym ania zdobytego 
już celu. F ra n c y a  doszła  do niepospolitej 
równości, i rzec m ożna, zakochała  się w niej. 
Do wolności nie doszła, i naw et należałoby 
wątpić, aby owo bezw zględne zamiłowani* 
rów ności było do niej drogą. W  każdym 
razie c e n tr a liz a c ja  sp rzec iw ia  s ię  w o ln o śc i. 
C zuje to F ra n cy a , ale  lę k a  się  utracić coś  
z rów ności znosząc centralizacyę. W  tem 
zdaw ało  nam się widzieć g łów ną siłę rządu
1 jego nad opozycyą w  rozpraw ach  o de­
centralizacyi zwycięstwo.

KOBESPONDENCYA CZASU.
W ie d e ń  10 kwietnia.

—  r. W tutejszej lekarskiej dzielnicy, na Alser 
vorstad t, do onegdaj nie wiele sobie robiono 
z alarmujących wiadomości o przebiegu nieznanej 
epidemii w Petersburgu, przypisując chorobie tej 
raczej miejscowy aniżeli powszechniejszy charakter. 
W tem się zgadzano, że jest to rodzaj tyfasu, na 
zywano go „typhus recurrens;“ ale zawsze zar 
trważala ta okoliczność, że to choroba o jakichś 
nieznanych znamionach, zatem jako  taka usuwa 
się zpod ścisłego rozpoznania. Zresztą telegramy 
sięgające po 6-ty b. m. uspakajały co do jej roz­
szerzania się i siły. Tymczem od soboty miały na­
dejść drogą poboczną wiadomości prywatne, po 
chodzące jednak z bardzo wiarogodnego źródła, 
które donoszą o szerzeniu i wzmaganiu się choro 
by, o przybieraniu coraz gwałtowniejszego charak­
teru, tak, że i w zamożniejszych częściach Peters­
burga sroźyć się zaczyna. Dotąd nie zaprzeczone 
tym wiadomościom; niewiadomo więc, czy całkiem

albo przynajmniej w części są prawdziwe lub czy 
są tylko czczą pogłoską; donoszę wam więc to 
tylko, o czem mówią w tutejszej klinice. Jeden 
z tutejszych najznakomitszych lekarzy przypisuje 
wzmaganie się choroby nadzwyczajnie ścisłym po­
stom, których przestrzega Kościół wschodni, które 
szczególniej w klimacie północnym powiększają 
usposobienie do choroby, a ta ma silnego sprzy­
mierzeńca w lichej moskiewskiej wódce i braku 
należytej policyi lekarskiej, iżby czuwała nad 
napojami i żywnościami — skąd więc łatwo szerzyć 
się może tyfus głodowy.

P a r y ż  8 kwietnia.

? Z powoda ostatnich dwóch posiedzeń Ciała 
prawodawczego, z których zdałem pobieżnie spra­
wę we wczorajszym liście, objawiło się w tutej 
szych kołach liberalnych pewne niezadowolenie 
z zachowania się opozycyi,— i słusznie. Albowiem 
mówcy opozycyjni widząc, że wszystkie ich po­
prawki upadają, a stawione przez nich wymaga­
nia nie wywierają na innych członkach Izby ża­
dnego wrażenia, nie tylko żo omdleli w energii, 
ale nawet zmodyfikowali swoje wymagania w Lie 
których kierunkach do tego stopnia, iż możnaby 
ich posądzić, jakoby czynili pewne ustępstwa ped 
względem zasad. Owóż opinia liberalna powiada: 
„Czy wy mniej będziecie wymagać, czy więcej, 
zawsze wymagania wasze pozostaną bez skutku; 
utrzymajcież przynajmniej w całości zasady." Tm 
dno odmówić trafaości temu widzeniu rzeczy i 
trzeba przyznać, że na niem oparte niezadowolę 
nie jest słuszne.

Tymczasem zachowanie się opozycyi na posie 
dzeniu wczorajszem nie było ani szczęszliwszem, 
ani zręczniejszem, niżeli dwóth poprzednich, lubo 
zresztą dyskusya sama była cokolwiek więcej zaj­
mującą i ożywioną. Po zawetowaniu dziesiątego 
ustępu adresu, odnoszącego się do marynarki hau 
dlowej, przystąpiono do ustępu jedenastego, do 
którego opozycya wniosła poprawkę żądającą: 
najpierw, ulepszenia śledztw kryminalnych, a po 
wtóre wzięcia pod rozwagę pytania, ażaliby nic. 
było na czasie wprowadzenie w prawe dawstwo 
karne zasady nietykalności ludzkiego życia.

Pierwsza część tej poprawki jest bardzo mało 
znaczącą; lecz druga stawia po prosta kwestyą
z n i e s i e n i a  k a r y  ś m i e r c i .  VV o b r o n i e  t e j  w a ż n e j  
kwestyi wystąpił p. Juliusz Favie. Ile razy p. 
Favre głos zabierze w jakiejś sprawie ważniejszej, 
najzawziętszy przeciwnik musi mu oddać tę spra­
wiedliwość, iż nie można go się odsłuchać. Nie 
zmierne bogactwo myśli, bardzo wiele zdrowego 
uczucia, jasność wyrazu, język wyborowy a bez 
przesady, logiczność wniosków a bez subtelności, 
do tego organ donośny i dźwięczny, sprawiają to 
że każdej jego mowy słucha się jakby mistrzow­
ski* go koncertu i zawsze wielkiej doświadcza się 
przyjemności. Ale broniona przezeń zasada nie za­
wsze z niej odoosi odpowiedni pożytek. Dziwuj 
zaiste jest rzeczą, iż sławny z sądowych obron 
adwokat, któryby w skutek tego powinien celo­
wać głównie zasadniczością wykładu i realnością 
argumentacyi, gdy weźmie przed się obronę ja­
kiejś wyższej, jakiejś < górnej zasady, popada czę 
sto w ten, wprawdzie wdzięczny dla mówcy, lecz 
niewdzięczny dla rzeczy, sposób obrony, jakiego 
chwytają się zwykle mówcy początkowi i uczu­
ciowi: gubi się w filozoficznych teoryach, daje się 
unosić uczuciom, topi się nawet często w fraze­
sach. To samo zdarzyło mu się i wczoraj: powie­
dział on wiele rzeczy prawdziwych i pięknych, 
powiedział w ogólności mowę okrągłą i gładką, 
lecz nie postawił tej ważnej kwestyi tak silnie na 
nogi i nie wyciągnął za nią tak ściśle spójnego 
szeregu argumentów realnych, jakby się tego po 
mówcy tak wielkiej sławy należało spodziewać. 
Daleko lepsze mowy powiedziano przeciwko ka­
rze śmierci we Włoszech i Belgii. To też wcale 
nie trudne miał przed sobą p, Nogent Saint-Lau- 
reos, który mu odpowiadał. Zapewnił on najpierw^ 
że rząd wziął już obadwa przedmioty wniesionej

poprawki pod rozwagę, co już znacznie osłabiło 
obronę, wnie wymagającą niczego więcej; co zaś 
do kwestyi zniesienia kary śmierci, wyszedł z te­
go stanowiska, iż rząd jebt także w zasadzie za 
zniesieniem tej kary, ale zasady tej wżycie wpro­
wadzić nie może, bo nie może wziąść odpowie­
dzialności za Bkutki, jakieby stąd mogły wyni 
knąć. Doświadczenie nczy, iż żaden rząd jeszcze 
nie mógł się zdobyć na tę odwagę.

Wniosek zniesienia kary śmierci był już wiele- 
kroć przedstawianym we Francyi, a mianowicie 
w latach 1789, 1810, 1824, 1830, 1848, 1849, 
1854, 1861 i 1865 , lecz zawBze był odrzu 
canym. Tak samo odrzucono go we Włoszech, 
w Belgii, i wszędzie indziej gdzie był wniesionymi; 
jeżeli zaś w Portugalii kara śmierci została znie 
sioną, to tylko dlatego, iż się okazało, że przez 
lat 18 nie było zbrodni popełnionej, zasługującej 
na karę śmierci. Jeżeli Francya się do tego sto­
pnia moralności podniesie, to nie masz wątpienih, 
że i tutaj ta kara będzie mogła być zniesioną. 
Jednakże dotąd jesreze tak nie jest. Egzekucje 
we Francyi wprawdzie się znacznie zmniejszają: 
w roku 1826 było 110 egzekucyj, w r. 1857 tylko 
32, w r. 1863 tylko 11, a w r. 1864 już tylko $. 
A przeto postęp jest widocznym i wniosek ztąd 
naturalny, że czas ten, w którym kara śmierci 
będzie mogła być zniesioną, bo będzie niepotrze­
bną, jest niedalekim. Dziś, dopóki jeszcze, lubo 
coraz rzadziej, lecz tak okropne zdarzają się mor­
dy , dopóki statystyka kryminalna przekonywa 
dowodnie, że kara śmierci nie tylko jest karą, 
ale także i środkiem prewencyjnym , bo wielu 
morderców odstrasza, nie pozostaje nic, jak  wszd 
kiemi drogami moralność publiczną do tego sto­
pnia podnosić, ażeby morderstwa tak jak  w Por­
tugalii zupełnie zniknęły, ale nim się to stanip, 
jeszcze karę śmierci utrzymać. Słuszności takiego 
rozumowania trudno zaprzeczyć; toż zaledwie 
potrzebuję dodawać, że wniesiona poprawka od­
rzuconą została.

Następnie wzięto pod obrady poprawkę do dwu­
nastego ustępu, odnoszącą się do szkółek elemen­
tarnych, której treść główna jest zredagowaną 
w tych słowach: „W kraju, gdzie lud jest udiiel 
uym (ou le peuple est souverain), ojciec, który nie 
każe uczyć swych dzieci, wykracza zarazem prze 
ciwko swoim obowiązkom, tak ojcowskim, jak  i 
obywatelskim. Państwo powinno dopełnianie tych 
obow iązków  nakazać, u ła tw iając  je  przez zapro­
w adzenie szkółek elementarnych bezpłatnych." 
Kwestya to, jak  wiadomo, nietylko ważna we Fran 
cyi, ale zarazem bardzo interesująca już z tego 
powodu, że tak wiele o nią stoczono już sporów, 
które zresztą jeszcze do dziś dnia się nie skoń­
czyły. Spodziewano się zatem bardzo zajmującej 
a zarazem i nauczającej dyskusyi. Tymczasem 
stało się wcale inaczej. Albowiem obrona tej po 
prawki została poruczoną panu Hąvin, dyrektorowi 
dziennika Le Sibde. P. Havin nie był mówcą za 
młodu, toż jeszcze mniej nim jest z głową śnieć 
giem sprószoną i przy korpuleneyi tak ociężałej; 
lecz za to, jak  w swych opiniach spółecznych i 
politycznych nie zuał umiarkowania za młodu, 
tak do dziś dnia go nie zua, co gorsza, bo nie 
zna nawet tych granic, które reprezentantom tej 
albo owej części opinii publicznej, nietylko dobrze 
zrozumiany interes samegoż stronnictwa, ale ui 
czucie przyzwoitości, zakreśla. Do tego jeszcze 
wybrał się na tę kampanię tak zakatarzony i 
zachrypnięty, że jak  tylko się podniósł i z pa 
pieru pierwsze słowa swej mowy odczytał, wy. 
wołał w całej Izbie pełne dobrego humoru zdzi­
wienie. Humor ten wszakże zgorzkniał cokolwiek, 
jak  skoro się okazało, że p. Havin wziął sobie 
wychowanie publiczne tylko za pretekst, a mowę 
swoją napisał właściwie przeciwko dnehowień 
stwu a głównie przeciwko kongregacyom zakon­
nym, i napisał ją  tak gwałtownie i tak nieoglę- 
dnie, że się zdawało, jak  gdyby to była chryja 
napisana przez jakiegoś Btndenta chcącego swoim 
libartynizmem zaimponować swoim kolegom. Leł 
dwie połowę tych eluknbracyj można było do; 
brze dosłyszeć, toż ciągle mu przerywano, woła4

jąc: Głośniej, głośniej! nic nie słyszymy! Aż 
wreszcie hr. Caffarelli, dostrzegłszy, że mówca 
czyta nie z rękopismu, lecz . papieru drakowa- 
nego, zawołał: «Ah! ta mowa już jest wydruko­
waną! proszę mi dać raczej jeden egzemplarz!" 
Ztąd najdziwniejsza a w części nawet bardzo 
zgiełkliwa wywiązała się konwersacya, w której, 
nie wyjmując prezesa, każdy brał c d iia ł— a po­
śród której p. Havin, broniąc się ustawicznie prze­
ciwko podnoszonym zarzutom, ledwie nareszcie 
swej mowy doczytał. Wszakże po odczycie skoń­
czonym nowa wywiąząła się konwersacya, bo p. 
Havin zapomniał się tak dalece, iż w jednem 
miejscu powiedział, a raczej odczytał: że kongre- 
gacye zakonne są także tajemniczością okryte, iż 
wcale nic o nich by nie wiedziano, gdyby nie to, 
że czasem ich tajemnice zmuszone są zjawiać się 
przed sądowemi kratkami. Odpowiadając na słu­
szne z tego powodu zarzuty, p. Havin plątał się 
w najsprzeczniejszych odpowiedziach, raz chwaląc 
zakony trudniące się wychowaniem, to znowu je  
ganiąc, aż w końcu tak się zaplątał, że wśród 
śmiechu całej Izby musiał umilknąć; a prezes 
oświadczył, że nieporozumienie już jest wyjaśnio­
ne. Jeżeli ta mowa nawet Silclowi straconych 
abonentów nie wróci, to zaprawdę trudnoby wska­
zać drugą kampanię spekulacyjną, któraby się 
skończyła tak kompletnym zawodem. Po tej fatal­
nej farsie sabrał głos p. Carnot i powiedział bar­
dzo rozsądną i przyzwoitą mowę na rzecz szkó­
łek bezpłatnych i obowiązkowych, z której je­
dnak nie potrzebuję zdawać sprawy, bo jest ona 
tylko dobrą parafrazą znanego raportu miniBtra 
oświecenia. Zresztą dyskusya nad tą samą kwe­
styą toczy się jeszcze na posiedzeniu dzisiejszem.

Paryi 8 kwietnia.

A  Książę Gorczaków rozesłał depeszę okólną 
do wszystkich reprezentantów rządu rosyjskiego, 
rezydujących przy dworach zachodnich, w której, 
biorąc ostatnie aresztowania dokonane w Warsza­
wie za pozór i przedstawiając je jako nowe usi­
łowania, mające na celu wywołanie nowego po­
wstania, stara się dowieść, że wobec takiego sta­
nu rzeczy rząd rosyjski nie może jeszcze zmienić 
systemu dotychczasowych swych rządów w Kró­
lestwie Polskiem. Naczelnik gabinetu petersbur­
skiego zastrzega się wprawdzie we wstępie tej 
depeszy, iż kwestyę polską uważa jako ściśle we­
wnętrzną ; mimo to wszakże, rozwodzi się nad 
ineiemanemi niebezpieczeństwy, grożącemi spoko­
jowi publicznemu w Królestwie, dosyć obszernie i 
wykłada je tak, ażeby go ministrowie obcy, nie 
zaający dokładnie wewnętrznych stosunków kra­
ju, mogli jak najdokładniej zrozumieć. Depesza 
ta jest ważną, ho dowodzi faktycznie, że Rosya, 
labo wszystkie swe siły wytęża ku temu, ażeby 
sprawę polską postawić jako kwestyę wewnętrzną 
i wmówić w mocarstwa traktatowe, że nie powin- 
nyby mieć ani prawa ani powodu rozciągania nad 
nią swojej opieki, jednakże nie może zagłuszyć 
w sobie głośno się odzywającej potrzeby odwoły­
wania się do nich — i nie może zarazem zagłu­
szyć w sobie głosu sumienia, dowodzącego, jako za­
chowanie się jej w Polsce jest tego rodzaju, że 
potrzebuje koniecznie ciągłego usprawiedliwiania.

Lecz jakiżto cel zamierzył ks. Gorczaków tą de­
peszą osięgnąć? Na jakiżto fakt on się powołuje? 
Czemżeto są i czego właściwie dowodzą w mowie 
będące aresztowania? Dziennik Warszawski, któ­
ry wie jak  najdokładniej, co się dzieje w Paryżu, 
w Brukselli, w Poznaniu, we Lwowie, nic o nich 
nie wie, i powtórzył dotychczas tylko jakąś głuchą 
wieść o nich, podaną przez jakiegoś koresponden­
ta do jednego z dzienników niemieckich. Żaden 
inny z organów urzędowych rosyjskich nie podał 
dotąd o nich żadnej wiadomości dokładnej. Czyż 
taki fakt, o którym nikt jeszcze nic nie wie, a 
który przeto mógł być przedstawionym wedle zu­
pełnej samowoli autora depeszy, może służyć za 
podstawę do przeprowadzenia dowodu na posta­
nowienie tak ważne, jakiemby było utrzymanie

Część literacko-artystyczna.

TYGODNIK PARYSKI.

Nadeszła pora kwitnienia nowych utworów see 
nicznych. Zwykle w chłodnych początkach wiosny, 
kiedy już stopniały lody, a jeszcze nie przyszła 
ciepło, paryskie teatra przepełniają się nowościa­
mi : jestto po szeregu zimnych przedstawień niby 
bukiet Bztucznych ogni, którym pożegnawszy wi­
dzów, teatr gasi lampy, i do snu się układa, u- 
stępując miejsca czarodziejskim reprezentaeyom 
wiosny.

Przebiegając oczyma afisze, nie znajdzie teraz 
ani jednej sztuki, któraby starszą była nad dwa 
tygodnie: w operze komicznej Felicyana Dawida 
Szafir] w operze włoskiej Duchessa di San Oiulia- 
no, Graffigna; w operze wielkiej niebawem Ąfry- 
kanka; w Odeonie Pani Aubert, cztero-aktowy dra­
mat pana Plouvier; w Ambigu Comique Dwie 
Diany, Pawła Meurice; w teatrze Saint Germaiu 
la pdit« Fadette pani Sand; w teatrze dn Chatekt 
let prem ium  pages d’une grande h is to ire , dramat 
epiczny z konnicą i artyleryą, którą dowodzi sam 
Bonaparte; w Vaudeville Jean qui r it;  w porte 
Saint Martin L a  Biche au Boit itd.

Idąc za porządkiem regestru, powiemy najprzód, 
że opery obie upadły.

Opera Seria Graffigna, należy do rzędu partycyj

bez wad ni zalet, jakich Włochy kopami dostar­
czają co roku; wszystko tu po formie: wzdycha 
andante, deklamuje adagio, alegro się śmieje, ha­
łasuje aryaj bravura.. ale nigdzie wyższości, ni­
gdzie oryginalności — wybitności żadnej: cała ta 
muzyka wlatuje jednem a wylatuje drugiem uchem. 
Verdego czuć w tym utworze najw ięcej, ale tak 
słabo, jak  trzeci raz nalewaną herbatę.

Pierwsze przedstawienie miało pozór powodze­
nia: klaskano, wywołano artystów i kompozytora 
który aż trzy razy wyszedł się kłaniać na scenie. 
Ale na powtórne przedstawienie mało kto przy­
szedł. Włoskie owacye teatralne obłudne są jak 
ukłony arlekina, który odwróciwszy się figę po

kaw^operze komicznej niemniej fałszywy sukces 
otrzymał Davis -  chociaż tutaj me wszyscy zada­
wali sobie pracę pokrywania niesmaku. Jeżeli 
Włoch nie wysoko zaleciał, Francuz me podleciał 
wcale. Wyraźnie, jakiś duch psotny rzucił urok 
aa opery. Dyrektor wielkiej, przygotowujący A fry ,  
kankg, powinienby na frontonie gmachu kazać nie­
zwłocznie przybić rogi podobne tym, jakie w sa­
lonach neapolitańskich figurują, jako prezerwaty­
wa przeciwko psotom getattury.

Miłośnicy muzyki m ają nadzieję, że Weber nie 
boszczyk, z grobu podaną partycyą podeprze ope­
rę. Syn twórcy Wolnego Strzelca i Oberona jest 
w Paryżu jako reprezentant rządu saskiego przy 
konferencyach telegraficznych obradujących tu w 
tej chwili. Owóż młody Weber przywiózł dwu- 
aktową operę komiczną swojego ojca, zupełnie 
nieznaną, o której nawet nikt nie słyszał, gdyż

ją świeżo znalazł w zapomnianej szufladzie. Ty­
tuł dzieła Piotr Schmott. Dyrektorowie oper pa­
ryskich jak szerszenie koło ula kręcą się około 
posiadacza muzycznego skarbu. SyQ gję droży— 
ale mimo to jest nadzieja, że ojcowskiego dzieła 
z Paryża nie wywiezie.

Zamykając rozdział muzyczny dodamy, że Ros­
sini skomponował dwa nowe dzieła jedno na for­
tepian, drugie do śpiewu. Pierwszem jest rodzaj 
nokturnu pod tytułem: le profond Sommeil et le 
Rćveilbn sursaut; drugie pod tytułem Oitane«. Mae­
stro napisał w formie duetu dla Alboni i Patti. 
Pierwszy z tych utworów jako melodya naśladow 
cza, ma być niezrównany. Oba, wykonane na wie­
czorze u Rossiniego, poszły do szafy, bo Maestro 
wierny swojemu postanowieniu njc j nj  n;e j rn. 
kuje, chcciaż wydawcy oblegają g0 ; ^gamją zło­
te góry.

W Odeonie Pani Aubert, zyskała powodzenie 
łzaw e, zwykle trwające tak długo jak  pora de­
szczów na południu. Pomysł wcale n ienow y: stara 
historya naturalnego syna stąpającego po ciemku
°a  drodze życia, przez tajemnicze urodziny wtrą­
canego w pozycye takie jak  pojedynek z niezua- 
nym ojcem, współzawodnictwo z bratem, miłość 
w siostrze i tem podobne rzeczy, zawsze straszne 
choć tak powszednie w wielkim świecie. Ten przed- 
udot zużyty Plouvier zdołał jednak odświeżyć go­
rącym stylem i żywością akcyi. Nie można było 
otworzyć zręczniej tej zastarzałej rany.

Dwie Diany Pawła Meurice dram atycznością 
swoją mogą zająć widza chciwszego gruntu niż 
błyskotek, przekładającego obraz historyczny nad

bezmyślne widowisko.
Bonaparte przypominający tak wymownie da 

wną chwałę Francyi powinieaby więcej zajmować 
uiż Rygolo narowny muł w Cyrku...

Jednak niestety, tak nie jest. Uwaga powsze- 
uie skupia się około figur historycznych, a nad 
słońce Austerlickie przekłada ogień bengalski, któ­
rego nie szczędzą w nowej fęjryi niesłychanej i nie­
wypowiedzianej: La Biche au Bois.

Podobnie jak jej siostra bliźnia, Pied de Mouton, 
która przez rok cały zachwycała stolicę, La Biche 
an Bois jest starą bajką czarnoksięską. Napisaoą 
w 1834 roku przez Cogniard’a, a dopełniana wtedy 
przez wyobraźnią słuchaczy, dziś z pomocą cht- 
mii, fizyki i elektryczności przybrała ciało i przede 
stawiła się niby haszyszowe widzenie trzeźwej pu­
bliczności. Powodzenie tej sztuki niezmierne, ro­
zlega się obecnie po Paryżu tak jak niegdys’roz" 
legać się musiało w starej Romie echo Helioea- 
balskiej Agapy. Łanie jest obecnie wypadkiem naj­
ważniejszym, nie co innego.

Widowisko siada się z 18tu obrazów olśniewa 
jąeych, odarzających i ogłupiających do najwyż­
szego stopnia. Zamówką do nich, jest królewicz 
Azor szukający zaczarowanej księżniczki.

Przygody tego królewicza znamy od kolebki,
a i w *e ? y ° b.ra4nia n*8zych piastunek nigdy tak 
daleko się nie zapędziła, nawet przy kądzieli, 
z której najdłuższe swoje bajki wyprzędły.

Widzimy najprzód pałac, w którego ciemoej 
wieży księżniczka Dezydera oczekuje _ lat szesDa- 
stu , a zarazem słońca dotąd niewidzianego. Od 
pałacu, czarodzieje prowadzą w łółte państwo kró­

lewicza utrapionego, który z miłości dla Dezydery 
usycha. Wszystko tu ma kolor szafranu! krajobraz, 
niebo i ludzie.

Ztąd wędrujemy do Puszczy Sykomor ów. Tu rze­
czy niesłychane!

Las oświecony gazem, olejem, woskiem, łuczy­
wem, bęgalem i elektrycznością, mieni się osobli­
wszą grą światła, która daje zmysłom ułudy bez 
końca.

P °  lego lasu przynoszą zamkniętą w lektyce 
księżniczkę Dezyderę. Orszak przepyszny licznie 
otacza swą panią; ale złe duchy w przeważnej 
sile napadają lektykę, wybijają drzwiczki i zaglą­
dają ciekawie... Pod wejrzeniem zazdrosnej larwy 
z trupią głową i nietoperzemi skrzydły, księżniczka 
zmienia się w łanię — daje susa w bok i znika
miedzy drzewami. . . .

Po tej katastrofie, w której poznajemy się z bo- 
hatyrką, nowe czary przenoszą nas do niebieskie­
go państwa Szafirowej Damy- , Tu znów wszystko 
modre: tak by wydawał się świat przez wielki sza­
fir oglądany. ,  .  . , ,

Dalej królestwo ryb, tantazya błazeńska przed­
stawiająca dno morza zamieszkałe przez mnogie 
potwory. Ta właśnie trafiamy na uroczystość. Król 
Somon wsparty na ramieniu powiernika karpia, 
jawi się; obok mego idzie Dauphin (delfin) na­
stępca tronu; eskortą złożona z raków, gwardya 
z rekinów; ryby stoją szeregiem niby pułki linio- 
we marszałkiem jest homar ogrom ny.. Wszy­
stko to krąży, biega, sk ac ze ...

Po tym obrazie przychodzi taniec ryb. Po'5 
jak  ten balet wyglądać muszą owe r y b  k'
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żołnierskiej i urzędniczej samowoli w Królestwie? 
Nam się zdaje, że depeszy tej brakuje nietylko 
praw dy i loiczności, ale uaw et zręczności — a 
brak teu w ytlóm aczyi sobie możua tylko tym 
nadzw yczajnym  pośpiechem , z jakim  za pierwszy 
lepszy pozór się chw yta, aby upowodować to, do 
czego nie- m a powodu. To też spodziewać się mo­
żna z pew nością, iż nie wywrze ona nigdzie ża- 
d =ego w pływ a —  a niewątpliwy fakt nieupowodo- 
wauego uiczein utrzymywania dotychczasowego 
system u w Polsce pozostanie i nadal tak  samo 
nieusprawiedliwionym, ja k  nim byl dotąd.

R z y i n  4 kw ietnia.

O ile z poważnych a nawet urzędowych źródeł 
wiadomo, rząd francuski odstąpił całkiem  od za 
miara cofania po trosze i stopniowo w ojska oku 
paeyjnego; jenera ł Montebello przedstaw ił n'im  
strowi wojny niepodobieństwo uskutecznienia te 
fitopniowćj ewaknacyi bez narażenia się na wiel le 
niedogoduości. Rapt-rta otrzym ane z różnych pun­
któw nadgranicznych przekonały bowiem jenerała, 
iż miejsca pozostawione bez załogi przez kuka 
miesięcy, zagrożoneby były  dwojakiem  niebezpie­
czeństwem : rew olucyą niezwłoczną, gdyż papieskie 
wojsko nie jest dostateczne do obsadzenia choćby 
jednój granicy, i rozbójoictwem, którego żadną 
m iarą tak  rycbło wytępić nie można i które chwi­
lowo stłumione w jednem  miejscu, wybneha wnet 
w drągiem . Rozbójnicy skorzystaliby z braku siły 
zbrojnćj we wielu miastach i miasteczkach dla 
napadan ia  i rabowania takowych, skoro dzisiaj 
pod bagnetam i franedkiemi dopuszczają się takich 
gw ałtów . Skutkiem podobnych warunków tak  je- 
norał Montebello jako  i rząd francuski uznawaliby 
coraz bardzićj potrzebę cofnięcia jednocześnie i 
jednorazowo całego wojska, zdając państwo ko 
śeielne innemu, a tern mogłoby być tylko wło­
skie. Włosi związani konwencyą i przyrzekłszy 
szanować władzę św iecką Ojca Świętego w niniej­
szym jćj zakresie, nie weszliby tutaj ja k  do Ro- 
manii, Marchii i Umbryi, dokąd jako panowie ple­
biscytem wzywani p rzybyw ali; wstąpiliby oni ja ­
ko arm ia okupacyjna, pomocnicza, nie targająca 
się bynajmnićj na rząd papieski, nie uwzględnia 
jąca  bynajmnićj plebiscytu, jak iby  Rzymianie u 
chwalić m ogli, owszem poskram iająca orężem 
w szelką m anifestacyą Papieżowi nieprzychylną. 
Słowem stanęliby tutaj tak  samo ja k  dziś stoi 
wojsko francuskie osłaniające sw oją chorągwią 
zwierzchność i niepodległość polityczną Stolicy 
Apostolskićj. Zupełne zaś pozyskanie Rzymu, 
którego się rząd włoski nigdy zupełnie nie zrzekł, 
zostawionoby czasowi, rewolucyi moralnćj, za po­
mocą którćj hr. Cavour obiecywał posiąść staro 
dawnąjstolicę Papieżów i zamienić ją  w stolicę kró­
lestwa włoskiego.

Na tę rewolucyę m oraluą nie długoby czekać 
potrzeba było. Każdy czuje, iż od chwili przyby­
cia żołnierzy włoskich do Rzymu, rząd papieski, 
przeciw którem a tyle się namiętaości i nienawi­
ści nagromadziło, przestałby istnieć de facto , i po­
zostałby tylko jego pozór, widmo znieruebomione 
konwencyą z 15go września. Gdyby rząd włoski 
postanowił naw et spełnić j* k  oajwcześnićj tę  kon­
wencyą, nie byłby panem narodowego uczucia 
nazbyt długo powściąganego i tłumionego bezwa 
runkowo, aby w danym razie niepozrywało uajle 
galniej8zycb, najgodziwszycb naw et węzłów i nie 
uniosło ja k  nie w strzym any potok wszelkiego ro­
dzaju tam. Pociąg wywierany ogromuem zjedno 
czonem ciałem Włoch na ten odłam ek, byłby tak 
wielkim, urok trójkolorowćj chorągwi tak  wszech 
władnym, że bez pomocy tajnych stowarzyszeń, 
wolnom nrarstwa i konspiracyj, którym podobno 
większą dziś w ładzę przypisywać zwykli niż ją  
m ają w rzeczywistości, odrębność państew ka ko­
ście laego znikłaby z siebie sarnćj i zlanie się mo 
ralne i polityczne nastąpiłoby niechybnie i n ie­
zwłocznie. Konfederacya włoska szczerze zawią 
zana i spełniona przed kilkuaastu laty przez wszy 
stkich książąt włoskioh w jednym  dnebu połączo 
nycb, była w stanie sam a jedna zgotować ujście 
coraz potężniejszemu ucznciu bez zm ienienia do­
szczętnie warunków kraju. O dkąd jć j niechęć mo 
narchów, wpływy cudzoziem skie, czy niepojęte 
losy stanęły na przeszkodzie, wszystko co nastą­
piło staw ało się nieuuiknionem. Historyą nie w 
m artwćj głosce traktatów , nie w szacownćj księ­
dze praw  i wzajemnych stósunków rządzących a 
rządzonych czytać należy, lecz w samodzielnym 
rozwoju narodowego życia obfitego w niespo­
dzianki om ylające wszelkie rachuby.

Rząd Ojca Świętego doskonale to pojmuje i dla 
tego o k u p ac ja  w łoska jest uważaną przezeń za 
w iększą klęskę niż rewolucyą sam a. Żołnierze 
włoscy przybyw ający dla stłumienia takowćj nwa- 
żaniby byli przez dwór rzym ski za większych 
i niebezpieczniejszych wrogów niż rewolucyoniści. 
Po rewolucyi bowiem, po przewrocie społeczeń­
stwa ja k  w 1848 roku, następuje zw ykle restau- 
racya z porządkiem przez tego lub owego przy­

wróconym; lecz cóżby nastąpić mogło po okupa- 
cyi w łoskićj? W urzędowym świecie zapewniają 
iż Aoglia w tych dniach ofiarowała na nowo Oj­
cu Świętemu przytułek w Malcie. P. Odo Russell 
często się bardzo w iduje z kardynałem  Antouel- 
litn. H iszpania ja k  słychać, zaprasza także Papie­
ża do siebie. . . - .

Casarz M aksymilian odpisał Ojcu Świętemu list 
bardzo uległy i serdeczny; list ten poprzedził ko­
misy ą  złożoną z p. Velasquez de Leon ministra 
wyznań, z ks. Ramirez w .jałm użaika i z p. No- 
riegay Mało sekretarza, która lada dzień jest spo 
dziew aną, posiada pełnomocnictwo do układów i 
przywozi kardynałow i Antonellemu w. wstęgę or­
ła  m eksykańskiego. W am basadzie m eksykańskićj 
są jednak  zdania, że owe układy spełzną na 
niczcm.

Francuzi aresztowali temi duiami siedmiu roz 
bójuików, których do zamku św. Anioła przypro­
wadzono. Herszt Tamburini, co w Civita-Vecchia 
pojmany był, wydany został Włochom, którzy go 
w Isoletta rozstrzelali w upłynionym tygodnia. 
Wojsko włoskie w kracza ciągle do państw a ko- 
śiolncgo dla ścigania rozbójników, a potem w ra­
ca na swoje stanow iska. W ładze francuskie biorą 
na siebie odpowiedzialność tych działań, na które 
mgr Merode niomiłem patrzy okiem. Miał on na 
wet z tego powodu żwawe sprzeczki z jenerałem  
Montebello.

I jW Ów  10 kw ietnia. W ykaz prawomocnych wy 
roków c. k. sądów wojennych w Galicyi i Krako­
wie zapadiych w m iesiąca m arcu 1865.

I, C. k. sąd w ojenny we Lwowie.
Za zbrodnię zab  urzenia spokojności publicznej,
I)  W ładysław  Kwiatkowski, z Dąbrowy, 25 lat, 

absolwowany słuchacz praw, na 2 lata więzienia, 
w drodze łaski kara  zniżona, na 1 rok więzienia 
z policzeniem aresztu śledczego, który trw ał ;l 
miesiące i 20 dni. — 2) Tadeusz hrab ia Dziedu- 
szycki, z Niesłuchowa, 23 lat, prowiz. urzędnik 
instytutu kredytowego, na 3 miesiące więzienia. — 
3) Teodor K urczaba, z Żelechowa, 25 lat, lokaj 
i — 4) Róża hrabina Dcieduszycka z Jezierzan, 57 
lat, żona właściciela dóbr, każde na 7 dni wię­
zienia, w drodze łaski uwolnieni. — 5)M arya Dwo- 
rzak, ze Lwowa, 33 lat, klacznica w Niesłucbowie 
uwolniona z braku dowodów. — 6) Józef K arw at 
z Radgoszyc, 45 lat, rządzca dóbr w Cblebowi- 
cach, na 4  miesiące więzienia, w drodze łaski 
całkiem uwolniony. —  7) Maryan Minkusiewicz, 
Sasowa, 19 lat, uczeń gimnazyum, na 4  miesiące 
więzienia. — 8) Marcel Brunn ze Lwowa, 17 lat, 
kom isant handlowy, na 1 miesiąc więzienia, 
drodze łask i k ara  zniżona na 14 dni w ięzienia.— 
9) Stanisław  Nikorowiez z Grzymałowa, 24 lat, 
właściciel dóbr Wolica i Zielona, uwolniony i uzna 
ny za niewinnego. — 10) Karol Kozakiewicz, z 
J a jn ik o w a , 47 lat, właściciel realności, nwolnio 
ny z braku dowodów.

Za zbrodnię gwałtu publicznego.
I I )  P arańka Narewacz, z Miklassowa, 45 l&t, 

w łościanba, na 2 miesiące w ięzienia, w drodze 
łaski uwolniona.

Za przekroczenie nieprawnego posiadania broni.

12) Bazyli Nakoneczny, z Baryłowćj Ulicy, 31 
lat, gum ienny w Laszkach, na 8 dni aresztu w 
sztokbanzie, w drodze łaski areszt darowany. — 
13) Iwan Hładysz, z Jaw orow a, 70 lat, kmieć w 
Siankach, na 8 dni aresztu w sztokbanzie i u tra­
tę broni, w drodze łaski areszt darow any. — 14) 
Maksym W ajduk, z Brozia, 30 lat, włościanin, na 
5  dni aresz tu .— 15) Andrzój Trybuszek, z Woli 
cy Komarowćj, 34 lat, włościanin, na 1 dzień a 
reszta, w drodze łaski uw olniony.—  16) Jan  Bach, 
z Tesebach, 27 lat, kmieć, prócz utraty broni, na 
karę pieniężną w kwocie 25 z łr . , w drodze łaski 
uwolniony.

Z c. k. sądu wojeonego we Lwowie.
(D alszy ciąg nastąpi.)

W l e d e i t  10 kw ietnia. Źródło, za które N. 
fr . Presse zaręcza, donosi do tego dziennika, iż 
nietylko w bardzo bliskim już terminie powoła­
nym zostanie sejm chorwacki, lecz nadto w ciągu 
bieżącego jeszcze m iesiąca ukaże się manifest za 
pow iadający na wrzesień powołanie sejmu wę­
gierskiego.

—  Ja k  wiadomo, kom isya obradująca w kance 
laryi nadwornćj węgierskićj zajm ow ała się ułoże­
niem nowego kodekBn cywilnego dla W ęgier, ma 
jącego być przedłożonym jak o  propozycya rządo­
wa ua najbliższćj kadencyi sejmu węgierskiego. 
T eraz dow iaduje się die Debaits, iż kom isya owa 
nie zam ierzała bynajm nićj przejrzeć, zmienić, lub 
przetłómaczyć kodeksu cywilnego austryackiego, 
lecz ze szczególnem tegoż uwzględnieniem  ułożyć 
oryginalny projekt m ający wyłącznie na celu u 
regulowanie stosunków w W ęgrzech w dziedzinie

prawa cywilnego. Podkom itet w ysadzony z ko- 
misyi, któremu zlecono utworzenie p ro jek tu , w y­
gotowawszy takowy, miał go właśnie przedłożyć 
ua plenarnem posiedzeniu komisyi, gdy niedawszy 
wysłuchać spraw ozdania podkomitetu odroczono 
j ą , a  członków podkomitetu do domu odesłano. 
Ażali tym krokiem  złożono całą spraw ę ad acta, 
ub też ażali operat do komitetu miałby być przed­

miotem obrad komisyi z wykluczeniem członków 
tegoż, nie je s t rzeczą wiadomą w tej chwili. Przy­
szłość niedaleka powinna dostarczyć odpowiedzi 
na pytania powyższe.

I  I e m c y.
O posiedzeniu Zgrom adzenia związkowego od­

bytem dnia 6go, mamy, prócz oświadczenia po­
sła pruskiego, któreśm y wczoraj podali, do zapi­
sania tu jeszcze kilka szczegółów, które donoszą 
z Frankfartu do dzienników niemieckich. I  tak 
Austrya głosowała dość nieśmiało za wnioskiem 
państw średnich, nie przystępując wszędzie do po­
wodów w niosku; Baw arya zajęła stanow isko, o 
kreślone dawniej przez p. Pfordtena i miała znów 
przedkładać jego memorandum; w im ienia Sakso­
nii p. Beust kładł nacisk na uznanie ks. Augn 
steuburskiego, do którego doprowadził na konfe- 
rencyi londyńskiej. Reszta państw  głosujących za 
wnioskiem przystąpiło bez zabierania głosu; tylko 
poseł badeński przypomniał Zgromadzeniu, że dla 
jego rządu rzecz dawno jest rozstrzygnięta, ponie­
waż już uznał ks. Augustenburskiego. Hanower 
zajął stanowisko prawne, kładąc nacisk na prawa 
krajowe i przem awiał gwałtownie przeciw wnio 
skowi. Także Hesya elektoralna, Meklenburg i mia 
sta bauzeatyckie składały oświadczenia mniej lub 
w>ęcej upowodowaue przeciw wnioskowi. Olden­
burg założył formalny protest przeciw uchwale, 
która ani odpow iada względom dla mocarstw nie­
m ieckich, którym  Księstwa winne są  swoje wy 
swobodzenie, ani nie uwzględnia praw narodowych 
Niemiec.

Po zapadłej uchwale określił najpierw  poseł au 
stryacKi, a  po nim pruski stanowisko swoich rzą 
dów. Pruskie oświadczenie podaliśm y już wczoraj, 
anstryacki miał podług listu frankfurckiego zaw ar­
tego w Nilrnberger Correspondent, powiedzieć co 
następuje: i

„W nioski, które A ustrya i Prusy zrobiły były 
na konferencyi londyńskiej, znane są Zgromadzę 
nin związkowem u; również i to, że oba mocar­
stwa wymówiły sobie wyraźnie w art. III  pokoju 
w W iednia zawartego u Danii uznanie wszelkiego 
postanowienia, jak ieby  powzięły względem praw 
odstąpionych im przez króla Chrystyana. W sku­
tek tego Austrya zaraz po ratyfikacyi truktatu 
wnosiła w Berlinie ustąpienie tych praw  ks. Au- 
gustenburskiemu, co byłoby za sobą pociągnęło i 
przeniesienie posiadania na tego księcia bez na 
ruszenia praw, któreby inni niemniej monarchowie 
rościć sobie mogli w drodze postępowania rozjem ­
czego. Ale na ten wniosek nie zgodził się rząd 
pruski, który uważał za potrzebne dalszy rozbiór 
kwestyi praw nej. I dziś jeszcze zupełnie je s t go­
tów dwór cesarski, jeżeliby Prusy przystały na 
szybkie w kierunku wskazanym załatwienie toczą­
cej się spraw y i pod tym w arunkiem  — z pomi­
nięciem zwrotu wojennych i innych kosztów — 
zrzec się wszelkiej szczegółowej korzyści. Austrya 
przywięzoje stanowcze znaczenie do tego, aby m j 
żua ukończyć spraw ę szlezwicko holsztyńską bez 
naruszenia porozumienia między nią i Prusami ist­
niejącego, któremu zawdzięczyć potrzeba odniesio 
ue pomyślne środki; a  nie przestając kłaść naci­
sku dworu pruskiego na konieczność spiesznego 
roztrzygnięcia sprawy panującego w Księstwach, 
na ten raz może tylko oświadczyć, że nie zrzecze się 
swojego tytułu posiadania, dopóki nie nastąpi roz 
wiązanie sprawy zgodne z je j własnem przekona­
niem i interesami Związku niemieckiego.

F r a n c j  a.
Podajemy dalszy ciąg czwartego artykułu p. 

Juliana Klaczki: O dwóch negocyacyach dyplomacyi 
europejskiej. Polska i  D ania  1863— 1864 noszącego 
tytuł: Księstwa nadelbiańskie i  interwencyje a n ­
gielskie.

Zatrzymaliśmy się wczoiaj na nocie hr. Russella 
datowanej z Gota 24go września 1862, a w której 
po raz pierwszy angielski m inister spraw  zew nę­
trznych oświadczył się za żądaniem  Niemiec w spra­
wie szlezwicko - holsztyńskiej; nadm ieniając, iż tu 
zaczyna się pierwszy i  wiązek między Bprawą poi 
Bką a  spraw ą Księstw. W samej rzeczy autor pyta 
się czy jedynie miejsce, z którego datowaną była 
i wpływ om , które otaczały wrażliwego ministra 
angielskiego, przypisać należy napisanie owej noty 
pojętej w duchu roszczeń niemieckich, tak gorli­
wie wówczas popieranych przez N ational - Verein 
i księcia Koburgsko Gotajskiego ? Nota ta  tem bar­
dziej m usiała zadziwić i tem większe zrobić wra 
żenie, iż do owej chwili gabinet londyński zupeł­
nie inaczej przemawiał i zbijał dość ostro nawet

zachcianki niemieckie, w niej zaś żądał od Danii 
tego wszystkiego, czego żądali pp. Beust i Pford 
ten, a co je j groziło zgubą a raczej zupełnem jej 
oddaniem w ręce Związku niemieckiego. Autor 
pyta więc, czy należy przypuścić, iż jedynie „je­
dna z wspaniałych alei książęcego parku w Gota, 
stała się ową drogą do D am aszku, na której od­
było się owo raptowne nawrócenie" angielskiego 
m in istra ; czy ważniejsze polityczne powody nie 
skłoniły go do napisania zadziwiającej noty z 24 
września 1862 ro k u .?  Od przyłączenia Sabau- 
dy i, Anglia zwróciła się była z pewną czułością 
ku Niemcom tak  opatrznie położonym między 
F rancyą i Rosyą. Od owej chwili mężowie stanu 
angielscy częste robili podróże po Niemczech w celu 
ścieśnienia stosunków, między tym krajem  a  An­
glią. Lord  Clarendon corocznie podróżował po 
Niemczech, a  we wrześniu 1862 sam hr. Russell 
towarzyszył królowej W iktoryi do Gota. W łaśnie 
horyzont polityczny był wtedy nader zachmurzony, 
powstanie nie wybuchło jeszcze w Polsce, stósunki 
między gabinetam i tuleryjskim  i petersburskim  sta­
wały się z każdym dniem ściślejszemi a zarazem 
powiększały się obawy innych gabinetów. Mówiono 
o rozległych planach m ających na cela zmianę 
karty  europejskiej a  sam lord Palm erston oświad­
czał w parlamencie, „iż położenie zdawało mu się 
cięźarnem najm niej półtuzinem nitm ałyeh wojen.* 
Jeżeli rzeczywiście położenie to wpłynęło na hr. 
Russella, jeżeli nagłem nawróceniem się do wiary 
National Vereinu, chciał kupić sobie współudział 
Niemiec w razie ważnych zawikłań, „w takim  ra 
zie, mówi autor, przem awiałyby za hr. Russelem 
zw alniające okoliczności, i możnaby powiedzieć 
z Poloniuszem, że szaleństwo jego było metody 
czne. W tem przypuszczeniu rzeeby można, iż we 
wrześniu 1862 r. hr. Russell opuścił F ryderyka VII 
dla pozyskania Niemiec wobec przym ierza fran- 
cusko-rosyjskiego.tak ja k  póżuiej poświęcił Polskę 
dla uratow ania traktatu londyńskiego a  następnie 
poświęcił ten trak tat przez obawę kongresu euro­
pejskiego w Paryżu. Szczególny to w każdym  ra 
zie stern ik , którego eała umiejętność polegała na 
tem, aby niezmiennie rzucać w morze część ła- 
dnnku za najm niejszą obaw ą burzy!*

Bądź co bądź od owej noty angielskiej zaczął 
się dyplomatyczny rozbiór D anii; nota ta  równie 
jak  żądania, które zaw ierała w czterech punktach, 
stały się podstaw ą wszystkich niemieckich rosz­
czeń; do niej odwoływał się równie Związek jak  
p. Bismark, i z tą  notą w ręku posunęły się Niemcy 
aż pod D anewirke. W Anglii inny los spotkał tę 
notę. Już 2 Igo stycznia 1863 hr. Russell nieco 
inaczej przemawiał, następnie zamilkł a  niebawem 
lord Palmerston oświadczył w parlam encie, że pro­
jek t jego przyjaciela „był równie dobrym ja k  nie 
wykonalnym." W tedy już bowiem spraw a polska 
głównie zajm owała uwagę rządu angielskiego, 
oziębienie stosunków między Paryżem a Petersbur­
giem, w ynikłe z powodu tej sprawy, mniej czyniło 
dbałym i mężów stanu angielskich o Niemcy.

Gabinet kopenbagski chciał także skorzystać 
% nowego obrotu rzeczy a szczególaiej z oburze­
nia wywołanego w Europie przeciw p. Bismarko- 
wi konw encyą 8go lutego. Usiłował więc kilka 
razy oddzielić raz na zawsze spraw ę Holsztynu od 
sprawy Szlezw iku, a w końcu ogłosił pamiętny 
patent z 30go marca 1863, na który Niem cy od­
powiedziały okrzykiem wojennym. W samej rzeczy
Niemcom nie szło o Holsztyn lecz o wpływ na 
całą monarchię duńską, na to admiralskie państwo. 
Natychmiast więc gabinety wiedeński i berliński 
energiczne przesłały protestacye do Kopenhagi i 
przekazały całą spraw ę zgromadzenia zw iązkowe­
mu. Ajenci angielscy w Niemczech niezapoznali 
ważności położenia i przestrzegli br. Russella prze­
powiadając, że w jesien i 1863 roku, spór wejdzie 
w stanowczą fazę. Wobec takich ewentualności hr. 
Russell wyszedł nareszcie z wyczekującego stano 
wieka i przesłał do Wiednia, Berlina i F rankfartu  
notę datow aną 27 m aja, w której przedwszystkiem 
czynił te dwory uw ażnem i, ażeby tym nowym 
sporem nieskom plikowały ogólnej sytuaeyi już i 
tak  grożaej z powodu sprawy polskiej „nie chcąc 
więc rozbierać patentu króla duńskiego z 30go 
marca ograniczał się hr. Russell na oświadczeniu, 
i i  nader byłoby pożądanem , niepowiększaó istnie­
jących j u i  niebezpieczeństw i  zaw ikłań europej­
skich.“

Rozpoczęła się wtedy między hr. Russellem a 
dworami i Związkiem niemieckim polemika, w któ­
rej pierwszy usiłował odłączyć sprawę Holsztynu od 
spraw y Szlezwiku, drugie zaś chciały ją  połączyć 
opierając się na nocie angielskiego m inistra dato 
wanej z Gota. D nia 31go lipca hr. Russell wystó 
sował do dworów wiedeńskiego i berlińskiego, 
w tym samym duchu pojęła co cała jego  polemi­
k a , lecz energiczniejszą notę; zaw ierała ona już 
prawie w sobie groźbę. Bo też opinia publiczna 
w Anglii zaczęła się niepokoić postępowaniem 
Niemiec, a lord Derby, który potępiał wdanie się 
w sprawę polską, twierdził, iż dla obrony całości 
monarchii duńskiej, Anglia powinna wojnę prowa­
dzić. Nareszcie sam lord Palmerston oświadczył

w parlam encie 23go lipca, „że ci, którzyby chcieli 
zaczepić monarchię Fryderyka VII, nie mieliby ko- 
uiec końcem do czynienia z sam ą D anią." Póżuiej 
gdy opozycya przypom niała to stanowcze ośw iad­
czenie równie ja k  notę z 3 ig o  lipca, ministrowie 
angielscy odpowiedzieli, iż mieli ua m yśli— Szwe- 
cyę!?  Otóż niezawodnie Szwecya powinna była 
stanąć po stronie D an ii, ju t  jedynie w własnym 
egoistycznym interesie przez wzgląd na przyszłość 
i na unią skandynaw ską. „Pożytecznem bowiem 
jest nieraz nie tylko walczyć ale naw et ponieść 
porażkę dla idei, czego świetnym dowodem jest 
Piem ont." Jednak  autor słusznie m niem a, iż nie 
podobna przypuścić, aby 23go lipca lord Palm er­
ston m yślał jedynie o Szwecyi, i tw ierdzi, iż 
energiczniejsze wystąpienie ministrów angielskich 
przypisać należy dobrym stosunkom istniejącym 
w owej chwili, między F rancyą i Anglią i zawa- 
nauiu się samych Niemiec.

Od wybuchu polskiego powstania stosunki mię 
dzy gabinetam i paryskim  i londyńskim  były ser 
deczniejsze; obawa przym ierza francusko- rosyj­
skiego już była znikła, oba m ocarstwa działały 
wspólnie za P o lską , a F raucya popierała Anglię 
w sporze duńsko-niem ieckim , aczkolwiek nie od­
gryw ała w nim ani pierwszej ani czynnej roli. 
Nietylko postawa dwóch mocarstw zachodnich, ale 
także stanowisko zajęte przez p. Bismarba, a szcze­
gólniej przez gabinet wiedeński, pozwoliły w no sić . 
wtedy, iż nie przyjdzie tak  prędko do wykonania 
postanowień związkowych. Wtem odbył się zjazd 
książąt w F ran k fu rc ie , któremu lord Clarendon 
z bliska chciał się przypatrzyć; zjazd ten spełzł 
na niczem , ale rozognił spór między dwoma mo 
carstwami uiemieckiemi. Gabinet londyński wno 
sił więc, iż spór ten stanie na przeszkodzie wszel­
kiemu wspólaemu działaniu przeciw D anii, i tem 
bardziej mniemał, że rzecz pokojowo się załatwi, 
iż gabinet kopenhagski w odpowiedzi na zaw e­
zwanie Związku bardzo pojednawczym się okazał. 
Hr. Russell pomylił się jednak  zupełnie. Spór 
między Prusami i Austryą przyspieszał tylko kwe- 
styę szlezwicko holsztyńską, gdyż była ona w ła­
śnie kw estyą wpływu w Niemczech. Po powrocie 
też z Frankfurtu hr. Rechberg okazał się przed 
lordem Blomfieldem o wiele gorętszym w sprawie 
usięstw jak dawniej, a  p. Bism ark w nocie z l ig o  
września napisanej w odpowiedzi na notę angiel­
ską przemówił silniej ja k  zw ykle, pizypom niał 
notę gotajską hrabiego Russella, i oświadczył, 
że me może wstrzymywać postanowień związku. 
Przy tem zbliżała się ch w ila , w której zwią­
zek m iał głosować nad egzekucyą. W tedy 
więc hrabia Russell odezwał się do gabinetu 
paryskiego i zapytał go, czy nie przyszła chwila 
ofiarować wspólnie swego pośrednictwa a  nawet 
przypomnieć A ustryi, Prusom i Związkowi zobo­
wiązania traktatu londyńskiego. Lecz tu hr. Russell 
napotkał na nowe rozczarowanie. T ą  razą F ran - 
cya odmówiła dość stanowczo, ale bo też przeko 
uała się już  była o złej woli Anglii w spraw ie 
polskiej, którą właśnie zam knął był ks. Gorcza 
kow sw oją odpowiedzią z 7go wrześaia. Gabinet 
paryski wiedział doskonale, że Anglia użyła była 
wszelkich środków , aby przeszkodzić prawdziwe 
mu porozumieniu się AUBtryi z F ran cy ą , wiedział 
w jaki sposób lord Clarendon przemawiał w Frank 
lureie. Lord Clarendon bowiem przem aw iając do 
Cesarza Franciszka Józefa za pokojem nad Ederą,
odradzał zarazem wszelkiego stanowczego krokn 
aad Wisłą i ostrzegał Niemcy o tajnych zam iarach 
Cesarza Napoleona. P. Drouyn de Lbuys tom mniej 
chciał się łączyć z br. Russellem w wspólnej akcyi 
dyplomatycznej przeciw Niemcom, iż wtedy mnie 
mał jeszcze, że zdoła nakłonić Austryę do akcyi 
serio za Polską. Dla tego też na zapytanie br. 
Russella odpow iedział, że sposób proponowany 
przez niogo je s t ten Barn, którego użyto w sp ra­
wie polskiej, a  który jednak  uie przyniósł za ­
szczytu; „nie mam, dodawał minister francuski, ża ­
dnej ochoty postawić F rancyi w obec Niemiec 
w tom samem położenia, w jakiem  znajduje się 
wobec Rosy i “ i w końcu oświadczył, że jeżeli An­
glia nie weźmie postanowienia zrobienia czegoś 
więcej nad przesłanie noty i zadowolnienia się 
wybiegliwą odpow iedzią, Cesarz nie da się n a ­
kłonić do żądania hr. Russella.

A n g l i a .
O zmarłym 2go b. m. Ryszardzie Cobdenie po 

daje korespondent londyński do N at. Ztg  następu ■ 
jące szczegóły:

„Ryszard Cobden pochodził z hrabstw a Sussex 
i urodził się w r. 1804 w Danford w pobliżu Mid 
burst, gdzie ojciec jego gospodarował na małej 
posiadłości. Wreszcie zostawszy sierotą Ryszard 
dostał się pod opiekę stryja, który będąc kupcem 
w Londynie i syuowca wprowadził w ten zawód. 
Młodzieńcem będąc przystąpił do spółki fabryki 
bawełnianych wyrobów w Stockporcie, zkąd w intere­
sach odbywał podróże na lądzie stałym. W r. 1834 
podróżował po Grecyi, Egipcie i Turcyi, a  w r. 1835 
po Stanach zjednoczonych. Przyjaciele i sąsiedzi po-

igrające podczas księżycowej nocy w fosforycznych 
falach morza tropikowego. U brane w łuskę ta n ­
cerki, w strugach elektryczaego św iatła pływ ają 
osłonione drżącą łuną kolorów mieniących i olśnie­
w ających ja k  migotanie pryzmatu.

Po tym  tańcu ryby z rakiem, przychodzi taniec 
pietruszki z pasternak iem : balet jarzyn.

Po-tem  zam ek stalowy, zamieszkały przez sta- 
głów ną hydrę, której, kochanek Dezydery, książę 
Utrapiony łeb uryw a, a zdusiwszy ceutaury, wcho­
dzi szturmem do stalow ego zim ku, gdzie go przyj­
muje balet am azonek, naśladujący mustrę pa­
radną.

Nowe zjaw isko: syreny. W idok rzeczywiście n 
roczy. Scena zm ieuia się w jezioro . Światło cudo- 
tworne swą sztaką powietrzu nadaje  kolor i płyn 
ność wody a ruchy fali. Syreny grupam i leżą na 
mchu zielonym , w trzcinie zrumienionej ogniem 
bengalu. Postacie ich przedstaw iają s i ę  drżące, n i­
by w wodzie bieżącej odbite — woda kryształem  
płynnym m uska i moczy dłagie, rozw iane ich 
włosy, a po ciele osuwa się perłowo, ja k  po m ar 
m u rz e .. .  Obraz ten lubieżuością przewyższa wszy­
stkie pogańskie.

Następuje apoteoza. . .  Ale po czterech godzi­
nach takiego widowiska już i patrzeć nie podo­
b n a . Widz przesycouy, odurzony, spity pożogą 
św iateł i migotaniem kolorów, zam yka oczy, p ra­
gnie wyrwać się stąd, wytrzeźwieć, uciec z tego 
m iejsca, gdzie wśród świateł duch m dleje i cie­
mno m u , ja k  onej zaklętej księżniczce bez 
słońca.

Kto nie zażyw ał haszyszu, kto nie palił opinm,

opisu doznanych w takim  teatrze wrażeń nie
pojmie.

Dopiero uciekłszy z tej latarni czarnoksięskiej 
gdzieś się duBil ja k  owi w zamieci róż i fijołków 
u H eliogabala, odzyskujesz w ładzę m yślenia: za 
czynasz boleć nad upadkiem  sceny, płakać nad 
losem dram aturga co wieczór publicznie zwycięża­
nego przez kraw ca i m aszynistę — utyskiw ać na 
dusze w suchotach, skażenie sm aku i zniżenie po­
zioma umysłowego powszechności.

Tym  sposobem oducza się ona od m yślenia, a 
od teatru żąda tylko wystawy harem ów i haszy­
szowych wizyj. Na czem się to skończy r Jakie 
widowisko poruszy skoro się to zuudzi ? Ja k  pieprz 
zwietrzeje, czem popieprzym y potraw y dla Pary z; 
kiej publiczności? Nie pozostaje nic prócz walki 
gladiatorów: idziemy do niej najprostszą drogą.

Ostatecznie, nic smutniejszego ja k  ta  brutalna 
wojna, którą tu mechanizm w ydaje utworom d a ­
cha poety ; nic boleśuiejszego ja k  w tym teatrze, 
klory oglądy rozkwieciny genialnych utworów 
H ugona i Dumasa, widzieć sam owładnie panujące­
go króla oomona i m arszałka H om ara z arm ią 
baletnic.

O twarto nowy wielki teatr ludowy, w pobliżu 
przedm ieścia ś. Antoniego. Jest w tym nowym gm a­
chu trzy tysiące miejsc po franku i po pół franka. 
Sztaki przedstaw iane w tym teatrze podlegać m ają 
szczególnej kontroli władzy, mają być moralne i 
podnoszące ducha —  tak  stoi w programie. Oba- 
czymy, jakim  to sposobem podnosić będą tego 
ducha.

Rozpoczęto przedstaw ienia nową sztuką trzech

nieznanych autorów , pod tytułem : Duchesse de 
Valbreuse. Nie wiemy, czy sztuka była moralna, 
ale posiedzenie odznaczyło się niesfornością. Krzy­
ki, zwady, kłótnie — wrzaw a taka, że nie Błycbać 
było wcale głosu aktorów. Wymieniono parę kart 
zwiastujących pojedynki; w końcu polieya przy­
szła, poaresztowała niektórych, a  resztę za drzwi 
wyprosiła.

Taki był pierwszy wieczór w Grand Theatre 
Parisien.

W cyrku także były szczególniejsze swary. P0 
szło o muła narow nego, a  skończyło się na bija­
tyce. Kilka tysięcy ludzi ni ztąd ni zowąd zaczęło 
rzucać na siebie podnóżkami... W yobrazić sobie 
można ja k i był popłoch, ile ran, ile guzów. Wśród 
tego zamięszauia sławny skoczek Leotard Hpadł 
z liny i o mało co się nie zabił. I tu przyszła po­
lieya —  bez niej niewiadomo coby się było stało... 
Paryż zaczyna figlować.

Djabeł podobnie dm nchuął w pierwsze posiedze­
nie Ciała prawodawczego.

Osobliwsze dzieją się rzeczy. Jak iś  wicherek, 
nie wiadomo zkąd w iejący, podrywa tu i owdzie 
p iasek, kręci nim , w oczy sypie i drażui najspo­
kojniejszych nawet przechodni. Widząc to, można 
tylko powiedzieć z naszym chłopem : „A wej, jak  
to złe tańcuje."

Miło wam będzie zapewne dowiedzieć się , że 
obraz paua Matejki przedstaw iający Skargę każą 
cego przed Zygmuntem I I I , zeszłej środy przyję­
ty tu został na w ystaw ę, jednom yślnie, wśród o- 
znak  szczerego uwielbienia dla talentu artysty, któ­

ry właśnie do Paryża przybywa, i dowie s ię , że 
figurować będzie zaszczytnie. W ielki to tryumf, bo 
grono będzie przysięgłych w ybredne, zarzucone 
nawałem pięknych obrazów , nieskwapliwie pod­
woje wystawy sztnk pięknych otwiera.

Drugi obraz polski, ale już  tylko portret brata 
malarza Rodakowskiego w mundurze węgierskim 
żołnierskim , bardzo ładnie wygląda. Nie wiemy, 
czy będą inne utwory polskiego pędzla, bo w sa­
lach obrazy jeszcze leżą jedne na drugich.

Minister spraw  wewnętrznych dał wspaniały o- 
biad dla członków konfereucyj międzynarodowych 
urządzających obecnie kom unikacye telegraficzne. 
Komisya składa się z osób następujących: Aastryę 
reprezentuje p. B runner de W atteuwyl; Poppea, 
B id eń sk ie ; W eber i D yck, Bawaryę; Vinchem i 
Fas8iaux, Belgię; F ab e r, D anię; Sanz i Macar, 
H iszpanię; M anos, G recyę; Gauss, H anow er; Mi- 
notto, Włochy; Staringi Holaudyęj Damasio, Portu­
galię; Chauvin, Prusy; Gberhard, Rosyę; Weber; 
Saksonię; Braudstrom i Nielsen, Szwecyę i Nor­
wegię; Heren, wolne miasta; Curchod, Szwajcaryę; 
Agatbon Efeudi, Turcyę; Klein, WUrtemberg. Wi- 
ce-hrabia V ougi, dyrektor francuskich linij tele­
graficznych prezyduje komisyi. W prowadziwszy po 
trzebne ulepszenia w zarząd telegraficzny, komisya 
obradować ma nad budową nowych telegrafów, a 
mianowicie przeprowadzenia przez całą Europę, 
Syberyę i cieśninę Beringa nici mającej związać 
Anglię i całą Europę ze Stanam i Zjednoczonemi. 
T elegraf ten budowany przez Amerykanów i Mo­
skali, ma być ukończony 25go m arca 1870 r.

Komisya telegraficzna przyjęła już jednostajną 
taksę we wszystkich krajach; frank jako  jednostkę 
monetarną w taryfach międzynarodowych; uży 
oie liczb do korespondencyj tajnych; używanie de­
pesz rekomendowanyeh i znaczne zniżenie opłaty.

Omnibusy podążając za telegrafami także nad 
ulepszeniem swojej adm inistracyi i budowy pracu­
ją . S łychać, że wkrótce ma się ukazać omnibus 
dwa-piętrowy na sześciu ko łach , wygodniejszy i 
tańszy od istniejących te ra z , a nie mogących już 
podołać coraz w zrastającej cyrkulacyi.

Jest w Paryża 537 omnibusów; każdy potrze 
bnje dwunastu koni —  a zatem koni do nich prze­
szło 6000.

Każdy omnibus dzienoie przebiega 14 mil pol­
skich (96 kilometrów), a każdy ko<i siedm oaście. 
to je s t dwie i pół mili polskiej.

W ciągu roku I860 przewieziono 89,085,284 o- 
sób; z tych 50,889,334 na wierzchu, a 38,795,940 we 
środka powozów.

Dochód średnio proporeyonalay licząc oap o d ró  
żnego 0,187.

Dochód średnio proporcyonalny licząc na wior­
stę 0,88.

W ydatki wynosiły w roku 1863 fr. 14,640,651.
L .  n 1864 fr. 15,447,084.

w yuatek na jeden  omnibus liczono 75 franków 
* aa j ednoS° kon'a  8zeńć franków dziennie. 

Chodzi o pomnożenie koni i powozów, oraz o u- 
lepszenie obojga, nie podw yższając, ale zniżając 
zarazem opłaty podróżnych.
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znali się na jego zdolnościach wyższych i dla tego 
z różnych stron zachęcano go do wstąpienia w zawór 
polityczny. W 30tym rokn życia zaczął się zajmo 
wać sprawam i politycznemi ze stanow iska handlo 
*ego  i w ydał broszurkę o „A nglii, Irlandyi i Ame 
ryce* a  drngą o „Rosyi*. Sław a jego jako  czło 
wieka znającego się na sprawach handlowych 
była już w tenczas utw ierdzona, a wyroby jego 
miały na targu  najlepszy pokup. W r. 1837 wy- 
Btąpił jak o  kandydat do parlamentu, ale nie utrzy­
mał się. Tym czasem  zaczęła walka o ustaw ę zbo­
żową przybierać postać praktycznej agitacyi. We 
wrześniu 1838 ntworzyło się w Manszesterze sto 
Warzyszenio przeciw ustawom zbożowym (Ą n t i  
Com - Law- Association), które po 12 dniach liczyło 
100 członków, a  pomiędzy członkami jego prowi­
zorycznego kom itetu byli wkrótce Cobden i Bright, 
Stowarzyszenie to robiło Bzybkie postępy; w par 
lamencie reprezentował je  Villiers, którego wnio­
ski m ające na celu zniesienie albo rewizyą ustaw 
zbożowych znaczna większość regularnie jeszcze 
odrzucała. Tymczasem poza parlamentem działało 
stowarzyszenie, które się znacznie rozszerzywszy 
przybrało nazwę ligi przeciw ustawom zbożowym 
(Anti-Corn-Law-League), i działało bardzo skutecznie 
za pomocą wykładów, zgromadzeń i pism ulotnych. 
W r. 1841 zaproponował R. Peel wotum nieufao- 
ści d la  gabinetu whigów, a ponieważ wniosek ten 
przeszedł większością jednego głot>u, zatem roz 
w iązano parlam ent. W nowym parlam enncie zna 
leźli ministrowie stanowczą muiejszość. Mowa tro­
nowa zaw ierała ustęp, który ośw iadczał, że dobrą 
byłaby rewizya ustaw zbożowych.

Cobden, którego tymczasem wybrano w Stork- 
porcie do parlam entu , miał drugiego wieczora 
rozpraw mowę, która spraw iła nadzw yczajne w ra­
żenie. Na końcu rozpraw  ministeryum zostało po­
bite 360 głosami przeciw 269; podało się więc do 
dym isy i, poczem nastąpiło ministeryum Peela. Za 
jego  urzędowania nastąpił nieurodzaj, czwarty od 
kilku la t, bieda w kraju  w zm agała się ; liga więc 
podwoiła Bwoje usiłowania. Znów odrzucono za 
wdaniem się Villiersa wniosek popierany przez 
Cobdena, m ający na celu zniesienie ustaw zbożo­
wych 393 głosami przeciw 90 i przyjęto propono 
w aną przez Peela skalę ruchomą. W parlam ento- 
wych walkach, które potem nastąpiły, Cobden nie 
tylko walczył w pierwszym szeregu, lecz odgrywał 
główną rolę i był celem najgwałtowniejszych poci* 
sków Torysów i arystokratycznych liberalistów ja k  
np. lorda Brongham a i Roebnka. On to powoli 
doprowadził Peela do wyznania, że uważa za pra- 
v  dziwę zasady wolnego handlu, abstrakcyjnie po 
ję te . Ale to nie przełamało oporu koserwatystów, 
Spraw a wolnego handlu ponosiła klęskę po klęsce 
w parlam encie a  obfite żaiw a w r. 1844 utwier­
dzały, jak  się zdawało, ustawy zbożowe na długie 
czasy.

Ale w roku 1845 pokazało s ię , że zbiór psze­
nicy nie był dostateczny, a doskonałym sprzym ie­
rzeńcem ligi stała się zaraza, k tóra dotknęła zie­
mniaki. Dnia 22go listopada oświadczył Bię lord 
Russel w liście otwartym bezwarunkowo za wol­
nym handlem, a  4go grudnia dowiedziano s ię , że 
w styczniu wniesie sam Robert Peel zupełne znie­
sienie ustaw zbożowych, co 27go stycznia istotnie 
nastąpiło. Podczas dwunastodniowych rozpraw nad 
wnioskiem Peela Cobden powiedział jednę z naj­
potężniejszych swych mów; a  kiedy bil przeszedł 
w Izbie niższej 327 głosami przeciw 229, a  w Izbie 
wyższej 211 przeciw 164 , s ła w a  C o b d en a  d o s ię g ła  
Szczytn. Dnia 29go czerwca powiedział Ii. Peel 
w Izbie niższej, że ani sam ani E arl Grey nie 
m ają zasługi w przeprowadzeniu reformy angiel­
skiego handlowego ustawodawstwa, Zasługa tej 
reformy łączy się i zawsze połączoną będzie z n a ­
zwiskiem męża, „który kierow any czystemi i bez 
interesowoemi pobudkami z energią nigdy nie­
ustającą pukał do naszego rozumu i zyskał zwy­
cięstwo dla swych dowodów w ym ow ą, k tórą tem 
więcej podziwiać należy, że była bez ozdób i 
upstrzenia; a tym mężem je s t Ryszard Cobden." 
W podobny sposób wyraził się E arl Grey w Izbie 
wyższej. Liga osiągnąwszy swój cel rozwiązała 
się. Cobden, który poświęcił był interes swej fa­
bryki politycznemu działaniu, otrzymał od zwolen­
ników wolnego handlu w kraju , dar honorowy w 
kwocie 75,000 fantów szterlingów. Przy każdym 
dalszym kroku, ja k i Anglia robiła na drodze wol­
nego handlu, głos Cobdena zawsze miał pow agę; 
to też Cobden tylko na tem polu przew odniczył,
0 przewodniczeniu w innych kierunkach polityki 
nigdy nie myślał.

W roku 1847 wybrano go w JorkBhire, chociaż 
się o to nie ubiegał, do parlam entu, ale w r. 1857 
stracił ten m andat, ponieważ głosował przeciw po­
lityce PalmerstODa w spraw ie chińskiej. Bawiącego 
w r. 1859 w Ameryce wybrano w Rochdale do 
parlam entu ; za powrotem do kraju ofiarowano mu 
miejsce w gabinecie, ale go nie przyjął. Ale cho­
ciaż wzbraniał się wejść do gabinetu palmerstono- 
wego, przecież przyjął urzędową misyą o aryża 
dla ukończenia traktatu  handlowego między An­
glią i F ra n c y ą '

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 kwietnia. Dzisiejszej nocy okra­

dziono kościół N. P. Maryi- Złodziej obeznany jak 
najdokładniej nietylko z miejscowością, ale i ze wszy- 
Btkiemi okolicznościami mogącemi mu posłużyć do 
spełnienia zbrodni, ukrył się, jak się zdaje, za obraz u- 
mieszozony na wschodach wiodących z zakrystyi do ma­
łego ohóru i dał się tam zamknąć. Naprzód więc wyłamał 
drz*i, żelazem wyłożone, do szafy w ścianie zakrystyi
1 kłótkę przy nich oderwał. Tam były klucze od skar­
bcu, Otworzywszy skarbieo, wiedział, gdzie szukać klu­
czy do schówek, i wydobył z nich to tylko, co mia­
ło największą wartość, a unieść się dało. Nie brał 
też naczyń pozłaoanych, nie brał miedzianych pienię­
dzy, lecz pieniądze wysypawszy na obrus, który roz­
postarł, wybrał z nich srebrno i złote; zabrał też banr 
knoty, razem w gotowiżnie 500 do 600 złr. Z na­
czyń i kosztowności wziął dwa starożytne szozerozłote 
kielichy z patynami, wysadzane i emaliowane, jeden
* 15go drugi z 16go wieku, jedyne zapewne pozo­
stałości P° szwedzkich rabunkach; złoty łańcuch ar­
chiprezbitera z krzyżem i herbem niegdyś X. Łopa- 
ckiego, kilka pierścieni, z których jeden z dużym so­
rterem i 22 brylantami, drugi z 17 brylantami, różę 
*łotą z monstrancyi sadzoną rubinami i kilka innych 
drobnych przedmiotów, co dopiero sprawdaonem będzie

spisów inwentarza. Wartość tych skradzionych 
r*ecty nie jest jeszcze dokładnie oznaczoną; wynosi

podobne od 5 do 7,000 złr., pomijając wartość 
*°h artystyczną i pamiątkową.
. Nabrawszy te rzeczy i prawdopodobnie obwinąwszy 
Je w obrus kościelny, zbrodniarz chcąc się wydostać
* *akrystyi szukał klucza do małego chóru, lecz tym 
ł »zem klucz ten nie leżał w swojem miejscu, wyła­

mał zatem drzwi do chóru i ztamtąd uwiązawszy lin 
kę powyżej grobowca Kromera, spuścił się po niej do 
kościoła. Na progu zakrystyi zostawił młotek, dwa dłuta 
i świecę, bo przyświecał sobie w skarbou, lecz nie 
lękał się zdradzić się światłem przy zamkniętyoh okien­
nicach. Z kościoła otworzył okno ponad pobooznemi 
drzwiami do kruchty pod kaplicą kuśnierską i oknem 
tem spuśoił się do kruchty, której zewnętrzne wrota 
były tylko zaporą opatrzone, i tak dostał się bez­
piecznie na ulicę. Na dłucie i świecy były ślady krwi, 
widocznie więc zbrodniarz skaleczył się przy robocie. 
Narzędzia te były zupełnie nowe; poznał je  p. To­
masz Górecki jako u niego kupione. Inne także oko- 
licznośoi rzuciły podejrzenie na domniemanego spraw 
cę, który został dziś aresztowany. Inspektor policyjny 
p. Szwenk, znający, jako tutejszy, stosunki i ludzi, 
prowadził pierwsze kroki śledoze.

Jnż po wydrukowania powyższej wiadomości do 
wiedzieliśmy s ię , że dwa kielichy skradzione, były 
cenione w materyale na 2500 złr., róża na 700 złp., 
jeden z pierścieni 700 złp., łańcuch infułata Łopa- 
ckiego 300 złr. Między skradzioną gotówką wiadomo 
ty lko, że pieniądze składkowe na odnowę ołtarza 
P. Jezusa Ukrzyżowanego, mszalne i prywatno czy­
niły przeszło 1000 złr.; i reszta były pieniądze fun­
duszowe kościelne. Aresztowano dotąd cztery osoby 
podejrzane o udział w tej zbrodni.

— Jak donosi Gaz. L w ow ska , złodzieje włamali 
się 4go b. m. w nocy w Komarnie do sklepu kupie 
ckiego i narobili szkody około na 1,000 złr.

— We Lwowie zajechał ktoś do hotelu; kazał so 
bie przynieść ze sklepu gotową bieliznę i dodając, że 
s'ę do przymierzania jej rozbierać nie chce, kazał 
przyjść nazajutrz po pieniądze lub po odebranie zo 
stawionego towaru. Nazajutrz już go nie było.

— Według doniesienia Gaz. Lwowskiej, w skutek 
ulewnego deszczu w d. 29 marca i nagłego stopnie­
nia śniegu, wezbrały rzeki i strumienie w powiecie 
Mielnickim, i w wielu miejscach zrządziły spustoszenie. 
Rzeczka Nieczłzwa, przechodząca przez wsie Babińce, 
Filipkowce, Michałków i Uście biskupie, zalała wszy­
stkie niziny, zerwała mosty i groble, tak iż miesz­
kańcy ledwie życie zdołuli unieść z domów. W Mi 
chałkowie lody zatamowały bieg wody, przez co rze 
ka szerzej wylałt i uniosła 18 chat wieśniaczych, a 
wiele rodzin Btraciło całe swoje mienie. W ogóle w 
całym powiecie przerwane komunikaoye, a mosty, gro­
ble, upusty i jazy bądź pozrywane bądź uszkodzone.

— Mołdawa wylał* w Pradze od kilku dni i za­
topiła dolne części miasta i przedmieść, podobnież 
inne miasta w Czechach noierpiały od wylewów. W 
d. 7go b. m. wielka liozba ulic i placów w Pradze 
była pod wodą. Wyspy pod miastom zalane. Na Pod- 
skalu jeżdżą łodziami. Przez kanały wdarła się woda 
do piwnic domów nawet nieco wyżej położonych. 
W d. 8 b. m. woda w rzece stała 107 cali ponad 
iwykłą m iarę, a potćm zaczęła opadać i zdawało się, 
że dalsze niebezpieczeństwo minęło, lecz d. 9go rano 
znów przybyłe do 113 cali, ale zaraz potem zniżyła 
się. Ponieważ podnoszenie się wody było powolne, 
przeto szkody w sprzętach i towarach są prawie ża­
dne; mimo tego jednak uboższa część ludności dot­
kniętą została ciężko, zmuszona wynosić się z mieszkań.

Według telegramu z Pragi czeskiej z dnia 10 b. 
m., woda Mołdawy opadła znacznie, i spłynęła już z 
ulic.

— Komu tu wierzyć? Sir Georges Grey uspakajał 
w d. 7 b. m. parlament angielski, że doniesienia kon­
sulów z Petersburga, Królewca i Kłajpedy zapewniają 
o dobrym  stanie zdrow ia w P etersburgu , tudzież nad 
gran icę p rask ę . Tym czasem  poseł angielski w P eters­
burgu telegrafow ał do L ondynu 5go b. m., iż  ziarni­
ca tam panująca jest zaraź liw ą , i zowie się pow rotną. 
Nazywają ją  także ziarnicą przemienną, żółciowo-ty- 
foidalną, plamistą itd. Przed ośmiu miesiącami nie- 
znano jej wcale, dopiero prof. Botkin zwrócił uwagę, 
że choroba ta opisywana przez zagranicznych lekarzy, 
nigdy mu wprzódy pod oczy nie podpadła. Zwykły 
tyfas, gorączka tyfoidalna i zimnica powrotna zmniej­
szyły się teraz, według doniesień urzędowych. Ró­
wnież z Berlina donosi lord Napier pod d. 5 b. m., 
że u dolnej Wisły, szcaegółnie też w okolicy Elbląga 
pojawiła się choroba nieznana. Rząd pruski nie do­
strzegł jednak, aby tam przyszła z Petersburga. 
Times zamieszcza telegram z Berlina z dnia 6 b. m. 
tej treści: „Zaraza panuje woiąż jeszcze w Petersbur 
gu. Liczba chorych wynosi 10,000, wypadków śmier­
ci było 2009. Dziennie zapada sto osób. Wymarło 
już 40 lekarzy. Koszary Itmaiłowskie zamienione na 
szpital. W Moskwie nadzoruje polieya mieszkania kia 
sy roboczej i pożywienie jej. Choroba ta nie jest cho 
lerą, lecz dżumą. Objawy jej: rozszerzenie źrenicy, 
czyrak i petocie". Co do śmiertelni ści, doniesienia 
Timesa zgadzają się z tem, oośmy z petersburskich 
dzienników już podawali; ale nigdzie nie znaleźliśmy 
w nich wzmianki o petociach lub czyrakach. Wczoraj 
zamieściła N . f .  Presse telegram berliński donoszący 
o wzmaganiu się znowu zarazy w Petersburgu, a wa~ 
żnem byłoby także doniesienie, iż panuje ona na Per­
spektywie Newskim, zatem w najbogatszej części mia­
sta. Wanderer mówi w depeszy petersburskiej, co 
zapewne znaczy berlińskiej, że choroba ta istnieje w 
Nowogrodzie Niższym.

Kijowski Telegraf donosi, że w Kijowie poja 
wił się tyfus epidemiczny, i że w mieśoie niemało 
chorych, a  kilka osób już umarło.

P 1*!*. kwietnia z słabym wiatrem południo­
wo-zachodnim, od południa począwszy, przeciągały 
chmury, i £aień był parny, gdyż mimo chmur za­
krywających słońce temperatura w cieniu doszła do 
-)- 13°,8, od •+ 3°,O. Barometr ciągle się zniża i l ig o  
o godzinie 6tej rano stał na 333“*,19 przy tempe­
raturze 6°,8

  We środę dnia 12 kwietnia, S. Juliusza papieża.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Rrakauer Ztg i Gaz. LwowskUj.

L i c y t a c y e :  W dniu 28 kwietnia, 26 maja i 22 
czerwca w Niepołomicach sprzedaż przymusowa real- 
ność Wawrzyńca Starkla w Pienschowie p o a 1. 63 
(cena wyw. 447 zlr .)  i realność Michała Rudka w 
Nieznamicnicach (oena wyw. 110 złr.); kurator Grze­
gorz Stachowicz i Łukasz Długosz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  powiatu limanowskiego d. 6 kwietnia. *)

(p. ż. s.) III. Naw et zewnętrzne zpoza gór na­
szych wpływy oddziaływ ają bardzo szkodliwie 
w podkarpackiej górskiej naszej okolicy na byt 
m ateryalny większych gospodarstw  rolnych, które 
nietylko, że nie cieszą się „przez rzetelny wymiar 
„podatku g run tow ego ... najdzielniejszem  wspie­
raniem zbawiennych swych postępów ! . .  “ ja k  pra- 
gnie mieć powołany jnż w liście moim z 20 bm.

*) Poprzednie dwa listy są w Nr. 70 i 80 Czasu.

patent cesarski z dnia 23 grudnia 1817 r., — lecz 
nawet w istnieniu swojem są zagrożone tak  z po­
wodu za wysokich opłat podatkowych, ja k  też 
dia wielostronnie nieprzyjaznych stosunków m iej­
scowych, gruutowyeb i klimatycznych, czysty do­
chód z grantów ornych bardzo zm niejszających.

W łościańskie mniejsze gospodarstwa niewyźy 
wiają swych właścicieli z dziećmi i słuiącem i, 
którzy dla tego szczególniej w czasie zbiorów 
z pola, kośby i żniwa, za zarobkami nawet w d d 
sze okolice wychodzić zw ykli; a nawet i gospo­
darze n ijm u ją  się z tegoż ,.owodu do dziennej 
pracy przy większych gospodarstwach.

W łaściciele folwarków mieli zatem dawniej zw y­
kle odbyt w domu i po najbliższych miejskich 
targach na swe w małej bardzo ilości z gospo­
darstw  rolnych otrzym ywane zboże, jeżeli takowe 
kapcom starozakonnym  dla potrzeby opłacania 
mnogich podatków nie było wprzód oddane z ko 
uieczności.

Górami i nciążliwemi drogami od przyjaźniej 
szych okolic oddzieleni, niespienięźaliśmy też ni­
gdy na dalszych targach zboża uaszego, ju ż  z po­
woda, że takow e jak o  pochodzące z górskich, 
przeto gorszych gruntów, będąc w ziarnie cieńsze 
i pośledniejsze, uiewytrzymałoby z ziarnem  z le 
pssych gruntów konknrencyi; wreszcie dla tego, 
że zboża na targach naszych utrzymywało się zwy­
kle w cenach cokolwiek wyższych, niżeli w sąsie­
dnich, górami od nas oddzielouych m iastach ob 
wodowych.

Natomiast, gdy po wieloletniem psuciu się zie­
m niaków , takow e lepiej się rodzić powszechnie 
zaczęły — w skutku czego zboże przez włościan 
mniej poszukiwane, znacznie bardzo potaniało, — 
zaczęto więcej z sąsiadujących z nami trzech ob 
wodów kraju  naszego, z lepszych o wiele od na­
szych gruntów, dowozić chociaż góruemi i ucią- 
żliwemi drogami zboże na targi nasze do Nowego- 
Sącza w ziarnie dorodniejszem, z którem  nasze 
górskie zboże nikłej sze, nie mogące w ytrzym ywać 
porównania, musiało być zawsze po niższych ce 
nach pozbywane, pomimo że z większym n ak ła ­
dem gospodarskim zostało wydobyte.

Pod takiemi warunkami, przy ciążącyoh bardzo 
podatkach, zaczęły coraz to więcej upadać gór­
skie rolne gospodarstwa nasze, ze znaczniejszych 
przestrzeni gruntów, bardzo mało zboża i to w po- 
śledniejszem ziarnie dostarczające, które nadto 
po nader niskich cenach musiało być pozby­
wano.

Lecz najszkodliwszy z wpływów zewnętrznych 
dla naszych górskich rolnych gospodarstw, do zu­
pełnej ruiny je nawet przywieść zagrażający, i 
który przy ostatecznym wymiarze stałego podatku 
z gruntów naszych uwzględnionymby także być 
powinien, — jest poniżej w rzeczywistem świetle 
irzedstawiony.

Od kilku lat pojawił się i wzmaga się coraz 
bardziej dowóz zboża ku naszej okolicy z Wę­
gier, skąd — przy ułatwiającej się coraz więcej 
tomunikacyi z najbujniejszych okolic zbożodaj- 
nych kolejami żelaznemi ku nam się zbliżającemu— 
z każdym rokiem coraz to więcej dowożą prze­
topcie starozakonni ku nam wszelkiego rodzaju 
zboże w najdorodaiejszetu ziarnie, zniżając tem 
bardzo ceny targowe górskiego zboża naszego.

Jeżeli folw arczne gospodarstw a nasze utyski 
wały jnż mocno z powodu dowozu zboża na targi 
n asze  z s ą s ie d n ic h  o b w o d ó w  tan ie j  z b o ż e  z la 
p szych  ew ycb  g ra n tó w  d o s ta rc z a ją c y c h , to cóż 
dopiero nie dzieje się przy zasypyw ania nas o 
wiele tańszem i jeszcze dorodniejszem zbożem 
z głębokich W ęgier?!

Co nas dalej czeka, wskazuje nam jnż tegoro­
czne doświadczenie.

Przedostatni (w r. 1863) zbiór zboża u polu 
dniowych sąsiadów nas tych przepadł z powodu 
wielkiej posuszy zupełnie, wszelkie więc zapasy 
takowego wyczerpano nietylko w ciągu roku 
ecz nawet z innych krajów sprowadzono tam 

wiele zboża, dla zapobieżenia głodowi g ro tą  
cemu. W naszej zaś okolicy wypadł ostatni 
(w roku 1864) zbiór zboża bardzo niepomyślnie 
znowu dla zimnego i zbytom wilgotQeg0 |a(a \ 
nieznanych dotąd pszenicę rosnącą niszczących o- 
wadów.

Zdawało się więc, że w naszej górskiej okolicy 
zboże znacznie podrożeje; tymczasem staniało ono 
u nas niebawem po sprzątnienm ostatnich zbiorów 
zboża na Węgrach; tanieje coraz to bardziej z po 
wodu, że u tych naszych sąsiadów zrodziły się 
wszelkie zboża tak pomyślnie, iż ci, nie mogąc spie­
niężyć go u siebie, rozsyłają przy ułatwionej ko 
lejami żelaznemi komunikacyi z najbujniejszych 
okolic zbożodajnych, w najdorodniejszem ziarnię 
zboża swe na wszystkie strony, — hu północy aż 
do miasta Koszyc — zkąd handlarze zbożowi, na 
licznych farach tygodniowo wielką obfitością owego 
zboża węgierskiego naszą okolicę zaopatrując, zni­
żają tem bardzo ceny targowe u nas; Bkutkiem 
czego też, uieznajduje odbytu ziarno z górskich 
gruntów naszych pochodzące, które oczywiście nie- 
może wytrzymać porównania ze zbożem z gruntów 
najbujniejszych, nadto bardzo tanio takowego do­
starczyć mogących.

Kiezapominajmy przytem, że na Podolu gali- 
cyjskiem w ypadły niepomyślnie ostatnie zbiory 
zboża, więc, że teraz niedoebodzi takow e ku nam 
z tamtej strony, ja k  to wydarzało 8ję czasami, 
mianowicie z żytem i kukurudzą.

Ale gdy wskutek urodzaju zboża w jednym ro 
ku na Węgrzech, po poprzedzającym nadto rokn 
głodowym — pomimo niepomyślnych zbiorów zboża 
w naszej okolicy 1 pomimo kosztów kilkunastu 
milowego po uciążliwych górskich drogach trans­
portu na furach z Koszyc do nas — aj,oża w„gjer. 
skie zasypujące górską naszą okolicę mogą tak 
dalece obniżać ceny targowe u nas, — czegóż 
się dopiero spodziewać można po kilkoletuich u- 
rodzajacb na Węgrzech i na Podolu, nadto gdy 
węgierska kolej żelazna z galicyjską będzie po­
łączona i naszą popradsko dunajecką dolinę (jak 
prawdopodobnie) przez Nowy Sącz będzie Drze- 
'■zynała?! 1

My bo nie chcemy narzekać na niakość cen zbo­
żowych, która jest dobrodziejstwem dla wszystkich 
z BJńsza żyjących a zboża niedostatecznie, dla 
wyżywienia się z rodzinami, lub zupełnie nie pro 
dokujących; nie wypada nam również Występować 
przeciw zbliżającym się ku naszym gór0m kole­
jom żelaznym, boby nas zr.krzyczano: że nie 
pojmujemy ducha czasu i dobrodziejstwa ułatwie- 

konaunikacyi, że nie jesteśmy postępowi i t. p. 
Jakoż bynajmniej nie odzywamy się w duchu wste­
cznym 1 na taki zarzut nie może zasługiwać wy­
jaśnienie wielostronnie nieprzyjaznych miejsco­
wych 1 zewnętrznych stosunków, a bardzo szkodli­
wie na byt materyalny folwarcznych rolnych go 
spodarstw w podkarpackiej górskiej naszej okoli­
cy oddziaływających i nawet zupełną rniną ta­

kowym zagrażających.
Ale że i ta  górska ziemia, jakkolw iek jałow a 

a potem i krw ią ojców naszych przesiąkła, jest 
nam droga , przeto pragniemy najgoręcej, aby 
w naszem rękn została utrzym aną; i oto powód 
najusilniejszych starań i zabiegów, które rad ii- 
byśmy widzieli do najwyższego stopnia spotęgo- 
wanemi, celem umniejszenia, jeżeli nic odwrócenia, 
roluym górskim  naszym gospodarstwom zagraża 
jąeego z wielu stron złego!

Przedstawione wyżej z zew nątrz wielce nieprzy 
jaźnie na miejscowe stosunki gospodarskie naszej 
górskiej okolicy oddziaływ ające wpływy, czyli* 
nie w pływ ają także na czysty dochód z lichych 
górskich gruntów  naszych? i czyliż tikow e przy 
ostatecznem orzeczeniu wysokości stałego podatku 
z gruntów naszych niepowinny być wzięte pod 
ścisłą rozwagę i zostać nwzględnionemi ? A w ja- 
kiże to sposób, gdzie i przez kogo dom agać Bię 
tego należy, gdy sejm krajow y nie ma sposobno 
ści wystąpienia w obronie zagrożonej bardzo gór 
skiej naszej naszej okolicy, którejby um niejsze­
niem i z tego powoda pewnych odsetków stałego 
podatku gruntowego w pomoc przyjść potrzeba 
było ?!

Oto są żywotne dla właścicieli ziemskich naszej 
górskiej okolicy pytania, któremi zakończając wy­
jaśniające przedstawienie wieloletnych bardzo nie 
przyjaznych miejscowych stosunków naszych, od 
dajem y je  pod zastanowienie, św iatłą rozwagę i 
opiekę wszystkim nad dobrem powszechności czu 
wającym m iłośnikom  kraju  naszego. Źe ci 
najusilniejszych starań w celu odwrócenia zagra­
żającego podkarpackiem  górom naszym z wielu 
stron złego dołożyć nitom ieszkają, pokładają w to 
właściciele ziemscy górskiej naszej okolicy wiarę 
i nadzieję, dodając według dawnego rolników 
zwyczaju: szczęść i dopomóż tej pracy Panie 
Boże!

R x e s z Ó W  7go kwietnia. Geny targowe w wal. 
austr.

Pszenica (za miersycę) 3’50, tyto 2-45, jęczmień 
2,251 owies 1-52, groch 4 ‘00, bób 4-00, proso — , 
tatarka 2*05, kukurydza— , ziemniaki 1*12%, drzewo 
twarde (za siągę) 8‘50, miękkie 6‘00, siano (za oe 
tnar) 1*70, słoma 0 7 5 , konicz na pastę 1*85.

Spółka  żeglugi parowej na Dniestrze.
Na zebranie spólników w d. 1 kwietnia stawiło się 

z 35 spólników, tylko 1 0 , którzy reprezentowali 15 
głosów, a zatem mniej niż połowę. Obecni uchwalili 
sprzedać statek parowy, tudzież gabary i łodzie do­
stawione przez fabrykę w arszatską hr. Andrzeja Z a­
moyskiego, uznawszy niestosowność ich, a 11 głosów 
oświadczyło się za rozwiązaniem spółki i likwidacją. 
Pozostałe 4 głosy przemawiały za odroczeniem sta­
nowczej decyzyi do przyszłego ogólnego zebrania. 
Gdy podług statutów rozwiązanie spółki wymaga zgo­
dności %  liczby głosów, przeto 11 głosów nie mogło 
w tej mierze nic postanowić. Ponieważ spólnicy nie 
okazali gotowości podnieść przedsiębiorstwa r.ową wpła­
tą , a nowi spólnicy nie zechcą przystąwić i przy­
jąć na siebie ciężaru stanu biernego, przeto jeśliby do 
likwidacyi przyjść miało, byłoby poiądanem, aby t« 
jak najrychlej przyszła do skutku i zostawiła wolne 
pole nowemu przedsiębiorstwu, które, zbogacone na 
bytem doświadczeniem teraźniejszej spółki, starałoby 
się uniknąć znwodow, jakie ją  spotkały. Żegluga pa 
ro®* na D niestrze  jest zadanifm  żywotnem dla zna­
cznej przestrzeni Galicyi, i niepowinna być zaniecha 
ną. W Anglii upadek jednego przedsiębiorstwa bywa 
zwykle zachętą dla następnego, które korzysta ze 
strat poprzedników. Częstokroć ci sami spólnicy po 
dejmują zadanie chybione i odbijają na niem Btraty 
dawniej poniesione.

d/.y innemi 150,000 dukatów na podróż dla siebie.
M a d r y t  9 kwietnia. Pod pozorem w yprą w ie­

rna serenady usuniętemu rektorowi uniwersytetu, 
zebrało się wczoraj wielu studentów i ciekawych. 
Obrażliwe głosy dały  się słyszeć i usiłowano n a ­
ruszyć spokojność publiczną. O północy wszystko 
się skończyło. Dziś spokój zupełnie przywrócony.

resztowano 16 osób, między temi kilku staden- 
tóW. (Telegram  ten podaje W. Abendpost jako

skfego'^v W ied’niZ)*>eWne WlęC Z Pose*8twa kiszpań
L i z b o n a  9 kwietnia. M inisteryam podało się 

do dymisyi, a król takow ą przyjął.
N o w y  J o r k  30 m arca wieczór." D. 25go bm. 

zaszła pod Petersburgiem  (o k ilka mil na połu­
dnie Richmondu) zacięta bitwa. Jen e ra ł (separaty­
stów) Lee był początkowo zwycięzcą, lecz w koń­
cu odparty został. Z obu stron s tra ty  są  wielkie. 
Jenerał (unionistów) Sherm an połączył się z Shof- 
fieldem i obsadził Goldsboro, gdzie arm ia jeszcze 
się zatrzymuje. Nowe pogłoski obiegają o ukła 
dach pokojowych.

G d a ń s k  8 kwietaia. Pogoda piękna i dość cie­
pła. Wiatr półnoono-zachodni i wsohodni.

W Anglii tranzakeye zbożowe mało ożywione, chęć 
do robienia znsozniejszych zakupów zupełnie osłabła, 
ponieważ obawu wynikająoe z opóźnionych zasiewów 
i ostrej przedłużającej się zbytnie zimy, przynajmniej 
w ozęści ustały. Lubo dowozy krajowe bardzo były 
mierne, przecież tylko część tychże po bieżących ce 
nach zeszłego tygodnia sprzedaną być mogła. Towar 
zagraniczny jeszcze więcej był zaniedbany, a chociaż 
ceny się nie wiele zniżyły, to przecież tendency* do 
cofnięcia się była prsemagająca. Oziminy podobno w 
skutek zimna i niepogody nieco ucierpiały.

We Francyi również mało ztwierano interesów. 
Ceny zeszłego tygodnia utrzymały się tylko a trudno­
ścią, sprzedający do ustępstw nie byli skłonni, kupa 
jący zaś, w oczekiwaniu korsystaiejszyoh konjuktur, 
tylko po zniżonych cenach traktować chcieli.

Na naszej giełdzie w skutek słabszych targów za­
granicznych pokup był bardzo mierny. Zniżenie cen 
od 5 do 10 guld. na łaszcie, notowane w końcu ze­
szłego tygodnia, przetrwało bez znaczniejszej zmiany 
cały upłyniony tydzień, i targi nie miały żadnej ten 
denoyi do wzmoonienia.

Od 3 b. m. Sund otwarty, lody w naszym porcie 
przełamane i na Wiśle kra ruszyła, za dni kilka praw 
dopodobnie żegluga będzie zupełnie wolną.

W miesiącu marcu spraedano na giełdzie naszej: 
pszenicy łasztów 3500, żyta 700, jęczmienia 30, owsa 
20, grochu białego 150, grochu zielonego 60, Biemie- 
nia lnianego 20 łasztóv.

Znajdowało się na Spichrzach w dniu 1 kwietnia: 
pszenicy 25,130 łasztów, żyta 5,250, jęozmienia 470, 
owsa 60, grochu 740 , rzepiu i rzepaku 1,510, sie 
mienia lnianego 100. Ogółem 33,260 łasztów.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 500, 
żyta 130, grochu 20.
Płacono za łaszt wagi holi gul. prus., wagi poi. kórz. warsz.
Pszenicy *łP- ®>r- 7-łP-f?r-

od 118 -125 334—370 3 3 3 - 335 28 38 33 1
" 126—128 365 -  405 237 341 32 J8 36 6

" 135—139 400—415 24 3 -2 4 3  35 24 37 1
" !»]_■140 410 -  420 244 - 245 36 19 37 15

” starei 130-13? 430-435  245 -246 38 16 38 28
J -  2 13 -252  — 19 3 22 13

Groch b ."  -  285—329 -  25 12 28 18
Londyn 6-23.— Hamburg 151*.—.

A.iekramiter Makou-ski.

Kursa mamiamt
Amsterdam 143J.

Przegląd Polityczny.
Depesze tehgrajiczne.

( N - f . P r . )  Przygotowania 
i.*0 nia ^ * row ®j i C arew icza wstrzymane. Nic 

także słychać o odjeżdzie bar. Budbcrga do
iczu ' P r,ebyw a on ciągłe przy chorym Care-

B n k a r e s z t  9 kw ietnia Książę zatwierdził po 
stanowienie Rady stanu względem peryodycznego 
powoływania rezerw y wojska. Książę zwoła na- 
powrót Izbę i Senat na 14go m aja i zażąda mię

Zdaje się, że niopłonuemi były pogłoski o usu­
nięciu z W arszawy księcia Czerkaskiego, a  lubo 
nie przyszło ouo dotąd do skutku, wszelako utrzy. 
muje się ciągle mniemanie, że system Milutynowy 
mocno się zachwiał. W związku bowiem z tem 
żostaje wyjazd M urawiewa do Petersburga. Już 
bowiem nie powróci do W ilna „reformator" Litwy. 
Potwierdza tę wiadomość dzisiejszy Nord, w sło ­
wach : „Jenera ł Murawiew, gubernator jeneralny 
Litwy i Białej Rusi, miał, ja k  mówią, prosić o u- 
wołmenie od obowiązków swoich z powoda nad­
werężonego zdrow ia i podeszłego w ieku.“ Nastę 
pca jego jeszcze nie je s t wiadomy.

N . f r .  Presse zam ieszcza telegram  z Katowic, 
iż Polacy przejezdni mówili tam na granicy, jako  
deputacya obywateli polskich w yjechała do Peters­
burga, zapraszając Cesarza do przyjazdu do W ar­
szawy ze względu na g iasn jącą  w Petersburgu 
chorobę. Telegram  nie m ówi, kto w tym przed­
miocie miał polecone jeebać do Petersburga. 

Poczta wiedeńska nie doszła nas dziś wieczór. 
Dzienniki niemieckie wciąż jeszcze zajęte u- 

chwałą Bundestagu w d. 6 bm. i ogłaszają oświad 
czenia rządów niemieckich motywujące ich wota 
w głosowaniu czwartkowem. Nordd. allg. Ztg  o- 
glasza memoryał rządu pruskiego m otywujący żą­
danie gabinetu berlińskiego względem połączenia 
poczt i telegrafów w księstwach z pruskiemi. 
Oparty je s t ton ak t na w ykazaniu , iż połączenia 
tego wym aga tak dobro Niemiec ja k  i księstw, 
pozostawienie zaś odrębnych poczt i telegramów 
byłoby ze szkodą dla Prns. Zapewne później po­
jaw iłyby się memoryały w ykazujące wielkie k o ­
rzyści dla Niemiec i księstw  z połączenia innych 
instytueyj, a wreszcie adm inistracyi z Prusami.

W rozprawach Ciała prawodawczego francuskie­
go nad bezpłatnem i przymusowem wychowaniem, 
zabrał głos w imienin rządu p. Parieu. Oświadcza 
on , że ustaw a, którą rząd przedłoży zgrom adzę 
n iu , uświęci wszystkio możliwe ulepszenia, nie 
w prowadzając jednak ani przym usu, ani bezpła­
tności. Popraw ka opozycyi odrzuconą została, g ło­
sowało za nią tylko 17 deputowanych. Następnie 
przyszła popraw ka p. Gućroułt odnoBząea się do 
encykliki i żądająca zaprowadzenia zupełnej ró- 
waości wszystkich w yznań, wolności wyznań i 
zapewnienia wolności rozbioru kwestyj relig ij­
nych i filozoficznych. P. Gućroułt sam poparł tę 
popraw kę i silnie powstał przeciw Rzymowi i du­
chowieństwu, a oświadczył się za zupełnem roz­
działem kościoła od państw a, zażądał w ym azania 
z budżetu fanduszów na utrzym anie kościoła, dalej 
odwołania w ojska francuskiego z Rzymu, które za­
słania władzę św iecką Papieża. U trzym ują, iż p. 
Thiers, który potępia konweucyę 15go września, 
odpowie Da tę mowę. W imieniu zaś rządu odpo­
wiedzieć m a p. Thuillier.

Donoszą z Paryża, iż Cesarz Napoleon sta 
nowczo zaniechał zamierzonej podróży do Algieru. 
W samym zaś Algierze gotuje się w ielka w ypra­
wa wojsk w góry B ahorsbie, gdzie powstanie zna 
cznie się wzmogło. W wyprawie tej ma wziąśó u- 
dział 10,000 w ojska pod wodzą gubernatora Al­
gieru ks. Magenty.

Parlam eot angielski odroczył się z powodu Świąt 
do 24go b. m. Zajm ował on się przed odrocze­
niem jeszcze raz Kanadą, ale rząd widocznie chce 
się zbyć tej ważnej kwestyi, odraczając ją  na po- 
święta.

Kortezy portugalskie także odroczone do 24go. 
„Ajeucya H avas“ powiada, że odroczenie to uwa- 
żanem jest jak o  przerwa dla dania czasu księciu 
foal dance do przyjazda do Lizbony i uwolnienia 
księcia Loulć od pozoru, jakoby  ustąpił przed o- 
pozycyą Izby. Dodać tu musimy, że ja k  zapamię 
my, zawsze albo Saldanha albo Loulć sta ją  na 
czele gabinetu portugalskiego. Usiłowania dawniej 
sze Cesarza Napoleona, aby wpływowi francuz- 
kiemu otworzyć drogę w Lizbonie, a wyprzeć 
przewagę Anglii, nie powiodły się; dziś zaś C e­
sarza Napoleon nie próbuje już tego więcej. Róż- 
uiea zaś między Saldanbą a Loulć jest czysto 
konstytucyjną, a nie polityczną.

Doniesienia p iw yżąj podane w telegram ie o b i­
twie pod Petersburgiem okazują, że Lee chciał 
przełamać wojska Unii coraz bardziej ścieśniające 
Richmond, a zam iar ten ty lko po części się po­
wiódł, bo po zaciętej bitwie G rant utrzym ał się. Tym ­
czasem Sbcrm an połączyw szy się z Sheffieldem 
zagraża stolicy Karoliny północnej Raleigh. Ode- 
zwa kongresu nchm ondzkiego, którą p o d tją  dzien­
niki angielskie, pełną jest jeszcze otuchy, ja k  by- 
/ ’ P 'erw szych chwilach wojny. Położenie na 

rze w ° jcńuym co innego okazuje.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gz&sd“.
B e r l i n  11 kwietnia. Dziś po południu  podpi 

sany został trak tat handlowy między Związkiem 
celnym a  Anstryą.

H a m b u r g  11 kwietnia. S łychać, że w eczw ar 
tek bank aDgielski zniżyć ma diskonto.

N o w y  J o r k  1 kwietnia. Iiucb armii G ranta 
rozpoczął się we środę (29 marca). Piechota po­
suwała się po nad rzeaą Hatchers River. Sheridan 
posunął się, aby odciąć kolej żelazną południową. 
Ruch ku M obile rozpoczął się l8  m arca. (Z apew ­
ne jest tu mowa o Mobile zachodniem, a  nie po- 
ludoiawem nadmorskiem. R ed.). Lincoln i Seward 
bawią jeszcze w Lity-Poiut.

^ Qr eUe*wft11 k w ie ta ia wieczór. Kolej pół-
° 0CI}«/’n  o c ó ln  r y ® b y t o w e  182-20. -  Losy 
z r. i860  93 40. — Losy z r . 1864 89-45 - P a r y ż  
11 kwietnia. R enta 67-80.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ktatvern Mastosvshi.



4 CZAS z Środy 12 Kwietnia 1865.

( N T a d e s ła n e ) .  „2} K om ite t n ie  m ógł zw racać Sejm ow i
T ~ : • i „tćj kw estyi (jeżeli sp raw o zd an ie  w ierne),

TC dalszym  ro zw in ięc iu  m yśli ko respon• j bo p rzec ież  nie od Sej m u w ycb o d z ił wmo-
w .laaio „sek . Jeżeli chodziło  o zw ro t, to ten  m nie

„się należy , a odem nie prostszą, daleko  dro- 
ngą i bez za tru d n ie n ia  d la  K om ite tu  m oże

dencyą z Mogdskiego w „Czasie" zdaje 
mi się w miesiącu Styczniu poruszonćj: 
O potrzebie zaradzenia brakowi Opieki i 
pomocy lekarskićj dla ludności wiej- 
skićj K raju naszego — przesłałem na dniu 
18 Lutego r. b. na ręce Komitetu Towa­
rzystwa Rolniczego Krakowskiego stósow- 
nie do przepisów Wniosek (z żądaniem a- 
by tenże najbliższemu Ogól. Zgro. Tow. 
Roi. został przedstawiony) następujący:
„Z powodu powszechnie znanego zupeł­
n e g o  braku Opieki lekarskićj nad zdro- 
„wiem Ludności rolniczćj Kraju naszego 
»— z tąd wielkićj śmiertelności pomiędzy 
„tąż Ludnością, —  a następnie dotkliwe- 
„go niedostatku sił robocznych, w gospo­
d ars tw ie  koniecznych,

„Ogólne Zgrom : zechce uchwalić:11 
„Upoważnia się Komitet Tow. Roi., aby 

„w porozumieniu z Osobami specyalnemi, 
„w tym przedmiocie ułożonym był Pro- 
r jek t: jakim sposobem zapewnić dla Lud- 
„ności rolniczćj łatwą, szybką, nieucią- 
„żliwą pomoc i opiekę lekarską, która- 
„by mogła u s u n ą ć  dotychczasowy stan 
„dla zdrowia Ludności wiejskićj wielce 
„szkodliwy i uwolnić ją  od zgubnych 
„wpływów szarlatanów i oszustów, wła- 
„sny tylko zysk na widoku mających; a 
„tak ułożony podobny Projekt za pośredni­
c tw e m  W ydziału Krajowego o ile mo­
c n a  najspieszniej Sejmowi Krajowemu i 
„Rządowi do uwzględnienia przedstawić."

Nie mogąc zaś dla choroby brać udzia­
łu  osobistego w naradach Ogólnego Zgro­
madzenia Tow. Roln., prosiłem jednego 
z Człon: Towarzystwa oraz Komitetu, a- 
by, w.razie wypaść mogącój potrzeby dys- 
kussyi nad tym wnioskiem, zastąpić mnie 
zechciał — przy czem niektórych wska­
zówek na piśmie udzieliłem.

Gdy jednak w sprawozdaniu z posie­
dzenia 4go Ogólnego Zgrom: Tow. Roi. 
w Nr. 57 „Czasu* z dnia 10 Marca jest 
napisane —

„Sekretarz Jawornicki odczytuje wnio­
s e k  p. Lipczyńskiego, aby opracować pro­
j e k t  co do staranniejszej Opieki lekar- 
„skićj nad ludem, i ośwaĆcza, iż Komitet 
„zwraca tę kwestyę Sejm owi"— a ja  nie 
mogłem, ani zrozumieć takiego sprawo­
zdania, ani przypuścić, aby coś podobne­
go nastąpić mogło— na dniu więc 11 Marca 
zrobiłem następującą Odezwę do ck. Ko­
mitetu Tow. Roi. Krak.

„Już przed parą miesiącami dotknąłem 
„w piśmie publicznem kwestyi niedosta- 
„tecznćj Opieki lekarskićj nad zdrowiem 
„ludności wiejskićj Kraju naszego, a wy­
kazaw szy  powierzchownie niektóre tyl­
k o  niedogodności z tego wynikłe, napom 
„knąłem o łatwym i nieuciążliwym sposo 
„bie, ile się mnie zdaje, zaradzenia temu 
„niedostatkowi.— Uznanie tćj potrzeby 
„znalazło silne poparcie w wykazach sta­
tystycznych  p. Szan: Wydawcę Kalen­
d a r z a  Naukowego w r. b. ogłoszonych. 
„Korzystając zaś z nadchodzącego terminu 
„zebrania Tow. Roi. Krak., stósownie do 
„przepisów i wezwania przesłałem na rę- 
„ce Komitetu Wniosek, aby zgrom, ze­
ch c ia ło  uchwalić upoważnienie Komitetu 
„do wygotowanja właściwego Projektu, 
„któryby następnie, gdzie wypada, do po­
d a rc ia  i uwzględnienia był odesłany. 
„Obrałem zaś tę drogę dla tego:

„a) Ze, uważając tę kwestyę nawet tylko 
„jako środek do zapewnienia większych 
„sił roboczych dla gospodarstwa Krajowe- 
„go koniecznych (do innych stron przed­
m io tu  jako nieobjętych statutem dla Tow. 
„Roi. przepisanym dotykać uznałem za 
„niestósowne), byłem pewny, że kompe 
„tencyi Tow. Roi. nie przekraczałem;

„b). Że, jakkolwiek wiem, iż wszelkie 
„w tym względzie Uchwały Tow. Roi. waż­
k o śc i prawodawczój mieć nie mogą, lecz 
„jako Projekt i przedstawienie, tylko w ka- 
„żdym razie jako wielka oszczędność cza- 
„su, zwłaszcza w tak nalgącym przedmio­
c ie ,  za zasługę Tow. Roln. może być po- 
, czytane, i. że ten tymczasowy skutek 
„tem łatwiejby przyszedł iż w łonie Komi­
t e t u  a tem bardziój całego Tow. Ludzi 
„fachowych i o dobro Kraju gorliwych nie- 
„ braknie, którzy, nie wątpię, wezwaniu o 
„współdziałanie i radę z pewnościąby 
„zadosyć uczynili;

„c). Bo się mogłem spodziewać, żeK o- 
„raitet, jako nieustannie funkcyonujący, 
„daleko łatwiój zająć się może tym przed- 
„miotem, niż Sejm, który czynności wła­
ściw ych dla braku czasu i t. p. załat 
„wić nie jest w możności.

„Ponieważ zaś dla kilkomiesięcznćj cho- 
„roby sam w naradach Ogól. Zgrom, u- 
„czestmczyć me mógłem, zmuszony byłem 
„prosić jednego z Szan. Członków Komi­
te tu ,  aby w razie potrzeby mnie przy dys- 
„kussyi zastąpić raczył, a jakkolwiek nie 
„sądziłem, aby się nad tym przedmiotem 
„jakaś wywiązać miała (bo przypU8zcza_ 
„łem, że wszyscy Człon. Tow. Roi. szcze- 
„gólnićj mieszkający na w84 *_Praktycz- 
„nie z wszystkiemi okropnościami tego 
„zaniedbania przez codzienne doświad­
czen ie  najdokładnićj obznajmieni zgodzą 
„się jednomyślnie na mój wniosek i u- 
„chwalą w nim proponowaną konkluzję), 
„przecież choć najważniejsze wskazówki 
„poddać starałem się. — I stało się tćż, 
„jak przewidywałem; nie było dyskussyi, 
„bo tylko wniosek przez p. Sekretarza 
„na samo zakończenie posiedzeń ostatnie- 
„go dnia w wieczór (kiedy zwykle już 
„bardzo mało bywa członków obecnych) 
„odczytano, i oświadczono (podług spra­
w ozdania „Czasu"), że Komitet zwraca 

kwestyą Sejmowi. 
j  u i e(lnak trudno mi uwierzyć w po- 

„dobne postanowienie Komitetu, bo:
„1) Komitetowi wolno było wniosek przed­

s taw ić  Ogol. Zgrom, albo nie, — ale, je- 
„żeli był odczytany, uchwalać, co się z nim 
„dalćj zrobić miało, służyło tylko prawo 
„Ogólnemu Zgromadzeniu, bo wnioskoda- 
„ dawca do decyzyi tegoż się odwołał.

„się dostać do Sejm u. I  dla tego, jeżeli Ko- 
„m itet rzeczywiście tak  u c h w a l i ł . . . .  u- 
„praszam  uprzejm ie o zwrot tego wnio- 
„sku, a ja  ju ż  postarać się będę musiał 
„aby nie wniosek ale gotowy projekt na 

innej d rodze  wygotowany Sejmowi był 
"przedłożony. — W  końcu nie pozosta­
n i e  mi ja k  tylko oświadczyć, że w obe­

cnym  rżzie sam sobie przypisuję rezul­
ta t, bo nie um iałem  korzystać z nauki, 

" jak ą  j u t  nie jednokrotnie od Kom itetu 
„odebrać mi się zdarzyło. — Na przyszłość 
„w szakżć zapewnie mam sobie za obo- 
„wiązek, że się więcój podobnój nieostro­
ż n o śc i nie dopuszczę, a w każdym i razie 
„do sądu O pinii ogolnój odwołać się nie 
„zaniedbam."

Na to w dniu wczorajszym  doszła mię 
odpowiedź z Kom itetu 21 M arca datow a­
na w dosłownćj osnowie tak a ;

„Nr. 3275 ck. Tow arzystw o-G ospodar- 
„czo-Rolniczo-Krakowskie —  W  odpow ie­
d z i  na odezwę Szan. pana w celu spro­
stow ania mylnego zdania o postępowa 
,niu Komitetu względem wniosku pańskie- 
,go, Kom itet m a zaszczyt oświadczyć, że 

„spraw ozdanie „Czasu" je s t o tyle niedo- 
„kładnem , iż Kom itet nie zw racał tćj kwe- 
„styi Sejmowi, ale P rezydu jący  (?) oświad- 
„czył w im ieniu K om itetu, że zdaniem 
tegoż wniosek właściwiej na prowadow- 
czą drogę zwróconćm byćby powinien; 

„przytoczył p rzy  tćm P rezydu jący  powo­
d y  tego zdania, to jest że do wypra- 
„i owania dojrzałćj pracy w tćj kwestyi, 
„mającćj swoje strony statystyczne ad­
m in is tracy jn e  i lekarsk ie , potrzeba sił, 
„których Komitet nie posiada,; nie eą- 
„dzi więc Kom itet, żeby było właściwem 
„poruczać m u wypracowanie, k tóreby nie 
„odpowiedziało ważności przedm iotu.

„Było więc zdanie K om itetu nie zaś u- 
„chwała, które to zdanie Zgrom adzenie 
„za dostatecznie uzasadnione uznało. (??)

„Zgrom adzenia życzeniem  było na 4tem 
„posiedzeniu obrady zakończyć; wielu więc 
„pytań, nawet program atem  objętych, wca- 
„le na posiedzenie nie wprowadzono, ini- 
„mo tego wniosek pański odczytanym  zo- 
„stał, lecz nie było kom u go popierać i 
„uzasadnić. — W niosek się przy  niniej- 
„szem zwraca. — Z K om itetu ck. Tow. Gosp. 
„Roi. Prezes (podpis.) hr. W odzicki, Sekre­
t a r z  (podpis) J .  M . Jaw ornicki, —  D o  W . 
„Ignacego Lipczyńskiego p. n. S. k. Czyn. 
„C zł. Tow. w Karniowie." (2537)

Z tych powodów znaglonym  się widzę o- 
znajmić tu , że powyższa odpowiedź na mo­
ją  odezwę i zaw arte w niójjwyjaśnienie, choć­
by istotnie rzecz tak  się m iała, w niczem 
położenia kwestyi nie zm ienia ani o stó- 
sowności postąpienia K om itetu w tym 
przedmiocie, tak mnie, ja k  i każdego bez 
stronnie na rzeczy patrzącego , nie p rze­
kona. D o obecnego zaś kroku czuję się 
nie tylko upoważnionym , ale nawet obo­
wiązanym, nietylko istniejącemi przepisa­
mi ale i uznaniem  tak stanowiska Kor 
m itetu Tow. Roi. jako  i swego własnego 
na statucie obow iązującym  opartego.
Pisałem  w K arniow ie d. 27 m arca 1865.

Ignacy Lipczyński,
Czł. Cz. Tow. Roi. Krakowskiego.

NAKŁADEM i DKUKIEM  
K s i ę g a r n i

J .  A. P B Ł A M
w R r z e s z o w i e

wyszły następujące dzieła, które we wszy­
stkich księgarniach krajowych nabyć można.

F r i n g s a ,  Rozmowy łatw e w trzech j ę ­
zykach, polskim , francuzkim i niem ie­
ckim. Zastósowane do życia tow arzy­
skiego m łodych panien, dla uży tku  szkół 
panieńskich. W ydanie szóste poprawne 
8. Rzeszów 1865.  ...................  60 cent.

K onk olow sk i, X . M. Jaś Sadowski 
założyciel sadów czyli nauka o hodo­
waniu drzew  owocowych, z 70 rycina­
mi. W ydanie  drugie popraw ne 8. R ze­
szów 1865 ...................................... 80 cent.

Schleissteher, D r. A., Ból zębów i nie­
zawodne przeciw  niem u środki, dla do­
mowego użytku. 8 Rzeszów 1865 40 cent.

Ziem iański* X . kan., Zbiór pieśni na 
bożnych na uroczystości całego roku, 
z przydatk iem  nowych pieśni osobliwe 
o Bożćm Narodzeniu. W ydanie trzecie 
pomnożone i poprawne. O praw ne w pa­
pierze marokinowym . . . .  60 cent.
w % skórek  ............................... 70 ,
w s k ó r k ę .........................................85 „

(2465-3-4) T

Do Dłużników ś. p. HAHNA.
Gdy majątek spadkowy ś. p. J. K a n 

t e g o  H a h n a ,  wraz z handlem  żela­
znym, istniejącym tu pod firmą:
jp r a n c is x e k  H a h n  i  S y n ,
uległ z mocy orzeczenia ck. Sądu Kra­
jowego L. 3 9 8 2  p o s t ę p o w a n i u  u- 
g o d n e m u ,  a wydział wierzycieli do 
odbierania należytości od dłużników upo­
ważnił członka swego pana Konrada 
W entzla , przeto wzywam dłużników bądź 
handlu, bądź osobistych ś. p. H a h n a ,  
by, dla uniknienia drogi sądowo spornój, 
zaległości do rąk p. Konrada W e n tz la , 
prokurzysty handlu ojca swego p. Jana 
Wentzla istniejącego tu, w głównym Ryn­
ku pod L. 13 n , bez ociągania się złożyli.

Kraków dnia 26  Marca 1 8 6 5  r.
N otaryusz Żuk Skarszewski, 

(3417-- 5) T jako komisarz sądowy.

Ogłoszenie*
(L. 788) Magistrat król. miasta Rzeszo­

wa podaje niniejszem do powszechnój 
wiadomości, iż tegoroczny

Jarmaijk na konie,
w dzień św. W  d j c i e c h  a przypadający, 

du ia l24  K w ietn ia  1865
rozpocznie s ię , a do dnia 29  Kwietnia 
18 6 5  trwać będzie.

M a g i s t r a t  R z e s z ó w  
Dnia 4 Kwietnia 1865 . (2502-2-3)

Naczynia garncarskie
z B o lesław ca

(BUNZLAU).

Znaczniejszy dom handlow y, zosta ją ­
cy w ciągłych stosunkach z najsłynniej 
szemi garncarzam i w okolicy Bolesławca, 
poszukuje Biorących hurtem  słynne n a ­
czynia garncarskie z Bolesławca. Pewne 
firmy, życzące sobie wejść w bliższe po­
rozum ienie w tym  względzie, raczą się 
listami frankowanem i z podaniem  swoich 
stosunków ' udać do panów MEaasen 
stein i Vogler w H a m b u r g u .  
___________________ (2500-3 ,T____________

Sposób lóczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilityeznych, 
P a r y z k i e g o  D ra pana Chable.

S ydon ia  M au er
poleca swój

Skład Kapeluszy słomkowych
dam skich i inęzkicfi;

przyjmuje także kapelusze do prania po ce­
nie zniżonej. Mieszka w d o m u  p. lAntl- 
quista. przy ulicy Grodzkiej. ( 2540-1 2)

W o l i c a  z  W a l o w i c a m i
%  mili od Jasłj odległe, są z wolnej 
ręki do sprzedania. Obejmują: propi- 
nacyę, ornej ziemi 185 morgów, łąk 
45, lasu 20, ogrodu 10 morgów.

Bliższą wiadomość A. S .  w Wolicy, 
poczta Jasło za listami opłaconemi u- 
dziela. (3516-3-3) t

O i i S I p l ł F

PLUS DE. ' •W-,-.!-     V. ; ' -
CO PA H U

Skuteczność syropu ro 
ślinnego, bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom , 

świądom nieznośnym, sy 
filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała, że ją  dzisia 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 
stron świata jak najzaszczytnićj popiera, wiel 
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką 
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku a 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela 
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do zażycie, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i  ko- 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnością 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otok* 
pęcherza.

Z powyżej wymienionymi specyficznymi śro 
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-liszo 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, p igu łki wyczy, 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w W i l n i e ;  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i Rukera weLwo-  
w i e. (2025-3-)T

Podpisany ma zaszczyt oznąjmić sza­
nownej Publiczności, iż z dniem  

1 Maja r. b. zaczyna wydawać czaso­
pismo treści religijno-obyczajowćj podtytułem:

„KRZYŻ,“
w raz z dodatkiem

Książki do Nabożeństwa
na c a ł y  rok.

Redaktorem odpowiedzialnym jest 
ks. t t .  Karczewski.

„Krzyż" wychodzić będzie r a z  na  t y ­
d z i e ń  w formacie cało-arkuszowym na pa­
pierze Medyan.

P rzed p łata  na m iejscu:
R o c z n i e  3 złr. — P ó ł r o c z n i e  1 złr. 75 

cent. —  K w a r t a l n i e  1 złr. 
Życzący sobie prenumerować z prowincyi 

raczą się zgłosić do miejscowych swych WW. 
XX. Proboszczów — lub tćż do Wydawcy 
w K r a k o w i e  przy u l i c y  B r a c k i e j  pod 
1 5 6  zamieszkałego. (2548-1-3) T

&ĘT Uprasza się o s p i e s z n e  nadesłanie 
prenumeraty, gdyż tyle tylko będzie się dru- 
ować, ile będzie Prenumeratorów.

Franciszek Xawery Pobudkiewicz.

D o  w y n a j ę c i a

Skład wielki.
Wiadomość u właściciela, ulica Straszewskie­

go Nr. 10. (3533-2)

T l l f . l Z ł l

T A D E U S Z A  U Z 1 Ę B Ł Y

w e  L w o w i e ,

w Rynku w domu dawniej p. W incentego Kirschnera, poleca swój

SKŁAD ORNATÓW
i wszelkich szat 1 potrzeb kościelnych i cerkiewnych,

a mianowicie po cenach następujących:
Ornaty . . . .  na
D alm atykl . . . „
K apy
Alby
K om eszk i „
Szale do M onstrancji . „
Antipedla „
F irank i „
B ursy • • • . „
S u k ien k i na C iborya . „
Baldachimy • „
Chorąg w ie krzyżow e i Cechowe,, 
Ozdoby do O rnatów , Antipediów

i Baldachinów . . „
P ask i do Alb wełniane . „
P łaszczen lce  »
D yw any na łokcie . . „

„ oddzielne . . «
Obrazy olejne na płótnie lub blasze,, 
Materje ornatowe 
Adam aszki wełniane

M anszestry  
A k sam ity

złr. 15, 20, 25, 35, 50, 70, 100, 150, i wyże
18, 25, 35, 50, 70, 100, 150, 200, ,
25, 35, 50, 70, 100, 150, 200,

6, 8, 10, 12, 15, 20, 25,
4, 5, 6, 7, 9, 12, 15, „

15, 20, 25, 30, 35, 40, 50,
10, 15, 25, 35, 50, 100, 200, „

5, 10, 25, 30, 50, 100, 200,
3, 5, 10, 15, 20, „
5, 10, 15, 20,

50, 80, 100, 150, 200,
15, 20, 25, 35, 50, 100,

Szczególnie dobre i tanie Zegarki.
O bficie zaopatrzony  od w ielu 

la t s łynny  ,

SKŁAD ZE6ARK0V
itf. H e r s a ,

Z e g a r m i s t r z a  w  W i e d n i n ,  „ K w e i t I *  
h o f . “  S t e f a n s p l a t z  O, nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych zjednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 3 złr. 50 cent.

tanićjf (3386-9-13) T 
G e n e w s k ie  Z e g a r k i  h i e s z o n b o w e i  

Srebrne cylindroweńa 4 kamieniach od 11 złr
dto lepsze . . ”................................»
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą kopertą........................ «
dto lep sze .......................................... 14 «
dto cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „
dto z podwójną kopeitą • • • ' • ■ ? «  ”
dto lepsze, także pozłacane . . .  1" n
dto lepsze dla panów wojskowych 20 „
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ..................................18 »
dto lepsze na 15 kamieniach . . 48 n
dto z podwójną kopertą . . • • I 9 r
dto lepsze z mocną kopertą . . .  23 „
dto angielskie ze szkiełkiem kry-

ształowem.................................. 25 „
dto dla panów wojskowych, Sa-

v o n e te , ......................................23 „
dto lepsze, z mocną kopertą . . 25 „
dto Remontoirs lepszego gatunku 28 „
dto Remontoirs, Savonete . . . .  35 „

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach ....................................30 ,

dto ze złotą k a p s lą ......................... 38 ,
dto damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 ,
dto ze złotą kapslą lepsze . . . .  36 ,
dto damskie, emaliowane z dyamen-

cikami, złotą kapslą na 8 ka­
mieniach...................................... 40 „

dto damskie, Savonetć na 8 kamień. 40 „
dto ze złotą kapslą emaliowane . 48 „
dto dto emaliowane z dyamen-

cikami.......................................... 55 ,
dto kotwicowe (Ankry) na 13 ka­

mieniach ....................................38 „
dto lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „
dto z podwójną kopertą . . . .  56 „
dto ze złotą kapslą od zlr. 60, 70,

80, 90, 100, d o ...................... 120 „
dto kotwicowe damskie.................. 45 „
dło dto z podwójną kopertą 52 „
dto dto ze szkiełkiem kry-

ształowcm . . • . 65 „ 
dto dto Remontoirs z mocn$

koperta od 120, 150
do 130.................... .... . „

Budziki po 5 złr., ze zegarem 7 złr.
N a jw ię k s z y  S k ł a d

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrobu,
z d w n l e t n i e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 dni do nakręcania................ złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto dto i kwadranse złr. 50, 55, 60

co miesiąc do nakręcania złr. . . . .  28. 3(1, 32, 
Reperacye wykonywują się jak nailepićj, za­

mówienia uskuteczniają się za nadesłaniem na 
leżytości lub pobraniem pocztą jak najpunktual- 
nićj; również przyjmują się zegarki w zamianę.

*
i

i

JAN A. SZATKOWSKI,
Technik uprawy łąk i Drenarz.

Z nadchodzącą wiosną poleca się jak po 
przednio PP. Dzierżawcom i Posiadaczom dóbr 
ziemskich. (2539- 1- 3) T

P F  Adres: K r a k ó w ,  ulica Sław­
kowska N. 261 — lsze piętro.

Folwark we wsi Dąbrówka, ,
1%  mili od stacyi kolei żelaznćj Dębica i (\ 
Czarna odległy —  z rustykalnych lecz indem- j  
nizowanych ról złożony,— obejmujący rozległo­
ści 80 morgów gruntu w części pszenicznego, / 
a w części żytno-jęczmiennego, dobrze upra­
wnego w sile nawozowej, bo od 3ch lat ko­
ści nie żałowano — przytem starannie obsia­
ny oziminą i pięknym rzepakiem 4 morgi wy­
noszącym — z budynkami porządnetni i ob- 
szernemi —  jest (2547-1-) T
* wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej,wiadomości udziela właściciel dóbr 
D ę b o r z y n a ,  poczta P i l z n o .

N|7miejszem zawiadamiam moich przyjaciół han- 
A^dlowych, źe na dniu 21 Marca r. b odeszła 
z Anglii na Hamburg dla mnie przesyłka

Reigrasu i Turnipsu,
po którćj otrzymania u s k u te c z n ię  wszystkie 

u mnie poczynione zamówienia.
Zarazem polecam po najniższych cenach Ja­

rzyny, kwiaty, nasiona leśne, lucer­
nę, koniczynę czerwoną, buraki, ja ­
ko też drzewa owocowe i inne roz­
sadki, itp.

Składy komisowe nasion moich utrzymują:
w Krakowie p. P. J. Wolański, Mały Rynek 
Nr. 323, — w Boclini p. A. Faliszewski, — 
w Czernlowcacli p. St.Kurmański,— w Prze ■ 
myślu p. Praczyński, — w Rzeszowie p. F. 
Jaśkiewicz. (3546-l-)T

We Lwowie dnia 3 Kwietnia 1865.
K arol IVeumann.

Dnia 15 Kwietnia 1865,
5 te ciągnienie najnowszej

(*• k. Austryackiej rządowej 
POZYCZKI z premiami zr.1864.

Sprzedaż losów tąj pożyczki, jest wszędzie 
prawnie dozwoloną. Główne wygrane poży­

czki są:
20  po 2 5 0 .0 0 0  zł., 10 po 2 2 0 .0 0 0  zł., 
60  po 2 0 0  00 0  zł., 81 po 1 5 0 .0 0 0  zł., 
20  po 5 0 .0 0 0  zł., 20  po 2 5 .0 0 0  zł. 121 
po 2 0 .0 0 0  zł., 90  po 15 .000  zł., 171 
po 1 0 .0 0 0  zł., 3 5 2  po 5 .000  zł., 4 52  
po 2 0 0 0  zł., 783 po 1 .0 0 0  z ł, 1 .350  
,.o 5 0 0  zł., 5 .5 4 0  po 4 0 0  zł.„ oraz m ałe 
wygrane po 200 , 195, 190, 185, 180, 
175, 170, 165, 160, 155, 150, 145  
zł. Każda obligacya musi wygrać bezwa­

runkowo 135  zł.
Rocznie odbywa s ę  5 ciągnień, miano­

wicie: dnia 15 K w ietnia, 1 Czer-
«  ca, 1 W rześn ia , 1 G rudnia i 
1 NIarca.
Los ważny na powyższe 5te ciągnienie ko­

sztuje . . . . . . . . . .  z ł r .  3 .
Sześć losów dło dto . . „ 1 5 .

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się za 
nadesłaniem należytości jak najpunktualniej.

U p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć  lis ta m i fr a n k o w a ­
n em i W prost ( 2394 - 6)T

„ J ea n  S ch rim p f,
Bauquler In Frankfurt a.

Podpisany założyw szy w domu własnym przy małym  R ynku pod L . 472.

S k l a r t  p a r o w c l
ta s z ,  w różnych gatunkach, poleca goszanow nćj Publicznościjako tćż Kasz

najtańszych. 
K raków  w K w ietniu 1865 r.

po cenach

(2518-3)
Wilhelm, lim ing.

5, 10, 15, 30, 50,
1, jedw abne na zlr. 3,

10, 15, 20, 30, 50, 100,
1, 1.20, 1.50, 1.80, 2.25, 3,
6, 8, 12, 16, 25, aż do 500,
1, 1.50. 2, 2.50, 3, 4 , 5, 6, 8, 10,

łokieć od złr. 1.—  do złr. 100,
2.—  „ » 2.50n n ” Z j? »

n n n 3 .  w n 6 .

” » » - - 2 0 »
I* W Yt V

2 .—
8.—

G alony, frędzle, k u tasy  szychow e, sreb rn e , z ło te  i je d w a b n e  n a  ró żn e  ceny.
Na żądanie przesy ła próby wszelkich m ateryi z oznaczeniem  szerokości i 

i ceny, lub gotowe rzeczy do wyboru.
P odejm u je  w szelkie zam ów ien ia  n a  m alow an ia w n ę trz a  św ią tyń  i u rzą d zen ia  

rze źb ia rsk ich  O łtarzów  i ikonostas<^w- (2471-3) T

Promes sy losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 15 kw ietnia r. b. nastąpi, sprzedaje po 2 złr. 50 cent. 

w. a. wraz ze stępieni Dom Handlowy pod firmą:
J a n  J B a r tl  w k r a k o w i e .  (2515-2-5) t

Kantor w głównym Rynku yod L. 23, (drugi dom od pałacu JW. hr. Potockiego).

Kąpiele w Spaa (w Belgii), r.1865.
K ąpiele zaczynają się  dnia I Maja, a kończą się dnia 31 

Października. Oprócz corocznie urządzanych balów, koncertów , illutninacyj i 
wielkich gonitw, nastąpi w  tćj porze kąpielowój kilka wielkich uroczystości. T eatr zo 
stał na nowo najśw iitn ićj wyrestaurow any i doborne towarzystwo aktorów  zamó­
wione. Kąpiele w Spaa nietylko nie wyłączają wszelkich rozrywek, lecz przeciwnie 
nastręczają je  w jak  największym doborze; przez to i zabawy są częste i najrozmait­
sze w tym uroczym przybytku. Ponieważ koleją może cały św iat jeździć, przeto 
w porozumieniu z władzą miejscową nżyto najsurowszych środków, by ze sal, w k tó ­
rych się Towarzystwo kąpielowe zbiera, usunąć wszystKo to, coby cechę wyższego to ­
warzystwa, którem  się Spaa zawsze szczycić może, w  jakim kolw iek względzie upo­
śledzić mogło. (2494-1-4)

K urs papierów  i p ieniędzy.

K ta b ń w  U  kwiet.
Srebropol. st.zalOOzł.

. n nowe obr. „ 
Listy zaat.pol.zkup. 
Banknoty poi.too złr.
Ruble ros. za 100 rer
Talary prs. za io o  tai'
Banknoty pruB. lsuzt 
Srebro nowe anstr.
D u k a t ................
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k 

„ stare „ 
Oblig. indem. » 
Ak. k. gal. bez kupon.

W i e d e ń  l lk w .( t )  
5* Metaliki . . . • 
5jj Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

„ J  kred. 
Losy 52 zr. 1860 .
Srebro .................
Londyn lOfnt. szter. 
Dnkat pojedynozy

żądają płacą

112 109
121 118
96 95

466 458
145‘ 142j
163 161
921 911

107 J 106?
5 21 5 11
8 85 8 TO9 7 8 9272 — 71
755- 7 4 J -
76’ - 7 5 J -
215 212

złr. cent 
71 55 
76 40 

794 — 
182 30 
93 45 

106 75 
109 60 

5 17

W i e d e ń  10 kwie.

5 j Metaliki na w. a. 
Pożyczka naród. 
Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aus. 

„ „ czeskie
„ „ węgiers.
„ „ chor. ib.
» » galieyjs.
„ „ buków.
„ „ siedmgr.

L is ty  zastawne:
5 J Banku nar. losow. 
4J G alicyjskie.. . 
b h  Węgierek, los. 
b | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

■ s „ 1854
• .  „ 1860
» ,  „ 1864
» Lomo-Rente. 
n Kredytowe 
» t r y e s t n a i i j  
m zegl. par. na D. 
„ ks. Esterhaz.
„ Księcia Salm.
* .  Paliy -

żądają płaca
67 25 67 10
76 75 76 65
71 80 71 70
89 25 88 75
93 — 93 75
74 85 74 50
76 — 75 —
'■i 50 74 —
71 — 70 50
70 50 70 15

88 _ 87 80
72 -- 71 50
78 50 78 —
94 50 93 50

163 50 161 75
88 75 88 50
93 60 93 50
89 60 89 50
18 50 18

126 50 126 25
114 — 113 50
86 75 85 25

113 50 113 50
31 _ 31 —
27 25 27 —

Losy ks. Klary . ;  • 
„ hr. St. Geńois • 
n miasta Budy • • 
n ks. Windischgr. 
n hr. Waldstein . 
n hr. Keglevich . 
n Rudolfa. . • • 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póln. Ferdynan. 

» rządowej fr.-a 
» zachodniej c. El. 
n Pardubickiej • 
a Południowej •

•S>4j
35
2 4

Czerniowiec.zwpł. 352 
Kursa zagraniczne.

(8 miesięczne)
Amster. 100 złh.\ ęj4 
Augsg lOOzł.nr. 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn 100 fun.
Paryż 100 frank..

ó*
8 5
5 4

plaos
27 35 27 _ _

37 25 27 ___

27 50 27 ___

18 30 18 ___

30 — 19 50
15 25 14 75
11 75 11 50

796 795
183 40 182 30
488 - 486 —

179 90 179 70
191 90 191 70
135 50 135 25
133 75 133 50
243 — 241 —

314 25 214 —

57 — 56 —

93 75 93 50
93 — 91 90

92 20 93 10
82 10 81 90

109 90 109 80
43 60 43 60

Waluty.

Cesars. korony . . • 
n pół korony.
n dukaty na wagę 
» „ obrączk.

(‘/oto al marca . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro   .

„ kupony . . . .
1 alary związkowe . 
Pruskie bilety k is. .

L w ó w  8 kwietn.

D ukat.................... ...
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar p rusk i. . • • 
Listy gal. b. kup- w. a.

OlSigi indem. b .tu p i  
Akc. kol. gal. b. kup.

plac*

15 15 15 10

5 20j 5 194
5 20 ! 5 194
5 30 5 19
6 78 8 77
15 40 15 30
9 16 9 13
9 -- 8 95

U  04 10 96
9 02 8 98

107 50 107 —
107 50 107 —
1 6 l j 1 61
1 634 1 63

5 23 5 16
8 99 8 85
1 74 1 70
1 64 1 62

70 70 69 70
74 31 73 34
74 55 73 73
215 17 213 83

■War**- 40 kwiet. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. 
Akcye kolei żel. * 

warsz. bydgo. „
5 2 Pożyczka loteryjna

W r o c ł .  10 kwiet. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank..

n Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4%
„  » » - 3ł%Obligi kolei krak.-szl.

P a r y ż  10 kwiet. 
Renta 3 % ................

L o n d y n  8 kwietn. 
K onsole ...................

*%dąjł

88 88 

14 16

79 50

82 25 
107 50

plaos

88 35
-T U

14 13
-  18

79 25

81 75 
107 —

92;
80?,

92
801
751

67 70

905

Pociągi osobowe na kolejach ielam ych  

Odchodzą:
z K rakow a do Wiednia 7 rano; 3.30 po połndnln — do 

W arnawy o godzinie 8ój rano — do Wroota- 
una  8 rano — do Ostrawy (przez Bognmin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
80 wieczór-. <j0 Wieliczki 11 rano.

* Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieezór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Oramcy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed pułn- 

dniem; 2.15 po południu, 
z mczakowy ą0 Qranicy 11.16 przed południem; SUK po 

południu; 7.56 wieozór. 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 6.20 wieocór. 
z trzem yśla  do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.46 wieczór— z Wr% 

otawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — z 0 
strawy (przez Bognmin (Oderberg) do Prus bS 
wieczór:— ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 n»°  
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.38 rano; wieczór 8.40

Nakładem  i CiCionkanui Drukarni „CZASU" W , Kirchm-ayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother.


